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Kiedy zbierze się parlament?
Wiedeń, dn. 9 lutego.

{List oryginalny Głosu Narodu).

Prorocy zapowiadający zwołanie parlam entu w 
ostatnim  tygodniu lutego pomylili się stanowczo, 
a  szczególnie ci, którzy nawet najdokładniej wy­
m ieniali dzień zwołania, chcąc sobie nadać dokła­
dnością pozór dobrej informacji, skompromitowali 
się z kretesem, gd ż w tej chwili sam Gautsch 
nie mógłby tego term iuu ściśle oznaczyć. Prędsze 
bowiem, lub późniejsze zwołanie Rady państwa za­
leży od tego, jak się ułożą okoliczności i o ile 
prezydent gabinetu zdoła wytworzyć położenie, 
k tóre umożliwiłoby w ogóle obrady parlamentarne, 
gdyż tak, jak jeszcze obecnie rzeczy stoją, rękojmi 
ku tem u nie ma bynajmniej.

Najprzód trzeba przeczekać, zanim Sejm cze­
ski ukończy swoje czynności, co sądząc z m aterjału, 
znajdującego się na jego porządku dziennym, nie 
nasiąpi tak prędko, jak to dzienniki niemieckie za­
powiadały. Obrady Sejmu czeskiego przeciągną się 
do pierwszych cn i marca. Dalej trzeba jeszcze 
mieć na uwadze, że przebieg tych obrad nie po 
fortunie tak |e  bez wpływu na ogóli e położenie 
w ew nętrzneT^tleśli 'bowiem spokój potrwałby do 
k iń ca  sesji sejmowej, byłby to niezawodnie po­
myślny znak dla pośredniczących zamiarów rządu 
i pośrednio spowodowałby rychlejsze zwołanie par­
lam entu, co rokowania rządu z przedstawicielami 
Niemców i Czechów w sprawie językowej poprze­
dzić mają w każdym razie. Ale Sejm czeski spo­
czywa na wulkan czuym gruncie, lada powód może 
sprowadzić nowy wybuch, a wtedy bjłyby roko­
wania na każdy sposób wielce utrudnione, a nawet 
wynik ich wątpliwym. Położenie jest zatem bardzo 
a bardzo niepewne i trudne.

Tymczasem rozkładowa furies teutonica sza­
leje wciąż i wstrząsa grcźnie pcdstawam i państwa. 
W olf, naczelny wódz wściekłych Germanów, nie 
tr-°ci bynajmniej nadziei i odwagi, iż tak, jak Ba- 
deniego z pomocą Daszyńskich i innych ciurów, 
pokona tak ie  i Gautscha, który bawiąc się w o- 
grcm nie roztropnego i przezornego polityka w rze­
czywistości cofa się przed nim wc.ąż w tył, gubiąc 
naw et w ucieczce bagaże po drodze. Półśrodcczki 
G autscha są tylko rozdmuchiwaniem anarchji is t­
niejącej, czego najlepszym dowodem są dalsze de­
m onstracje Diemieckich „burszów“ po słynnem 
zamknięciu półrocza na wszechnicach zbuntowa­
nych. Środek ten  oznacza ty le tylko, iż Gautsch 
chciał tym sposobem "Wolfowi ustąpić z drogi, od 
jąć  mu sposobność dalszego dokazywania. Ale i ta  
rachuba okaże się niezawodnie mylną, ponieważ 
W olf swą dla państwa niszczycielską działalność 
nie przykuwa do jednej maniery agitacyjnej, lecz 
owszem przerzuca swe niebezpieczeństwo wciąż 
\  dziedziny do dziedziny. Agitacja jego rozpoczęła 
się w prasie i na gromadzeniach, zakwitła hojnie 
w parlamencie wiedeńskim, a gdy tego nie stało 
poszła do czeskiej „Suiemowni“ (Sejmu) następnie 
przeniosła się z Sejmu na ulice miasta Pragi, 
a stam tąd rozkrzewiła się po wszystkich wszech­
nicach niemieckich. Gdy po zamknięciu półrocza 
uoyło jej istotnie ziemi pod nogami, przybierze o- 
na niezawednie inną formę. Prawdopodobnie wróci 
na razie do Sejmu czeskiego, no, a to pokrzyżowa­
łoby właśnie najbardziej pośredniczące zamiary 
Gautscha.

Dlatego co do zwołania Rady państwa istnieje 
więcej w teorji zamiar zwołania Izby poselskiej o- 
koło 10 marca, zaś pewności na razie nie ma jesz­
cze żadnej. Wszystko bowiem zależy od tego, ja ­
k i kierunek weźmie stan rzeczy w Czechach.

G. Sm.

Proces Zoli.
Paryż d. 9 lutego.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu").
Drugi dzień rozprawy.

III. Diugi dzień rozprawy sprowadził o wiele 
więcej ciekawych, niż dnia poprzedniego. Już od go-
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dżiny 10 posuwały się masy ludzi wzdłuż bulwaru 
du Palais i po sąsiednich ulicach. Od czasu do cza­
su tłum ten wydawał okrzyki na cześć Zoli, lub 
przeciw niemu, skonsygnowana iednak w większej 
liczbie policja przeszkadzała większym demonstra­
cjom, obawiając się jakiegoś wypadku nieb&rdzo mi­
łego dla oskarżonego.

S&m Zola zaczyna przychodzić do przekonania, Se 
wobec nienawistnych okrzyków nie może czuó się 
bezpiecznym nawet w pałacu sprawiedliwości, porozda- 
w ał więc zwolennikom swe wizytowe karty, sądząc, 
że za okazaniem tych Zoliśoi wejdą do sali rozpraw, 
w skitek czego większość będzie po stronie powie- 
ściopissrza. Stało się jednak przeciwnie. Straż sądo­
wa nie puszczała żadnej osoby, opatrzonej w bilet 
Emila Zoli. jako nie mający żadnej wartości. Z tego 
już szczegółu widać, że Zola nadużywa swej popu­
larności, spodziewając się, że jego nazwisko wszędzie 
otworzy podwoje. Trochę za wielka pewność siebie.

O godzinie 12 sala rozpraw szczelnie już była 
zapełnioną, wskutek tego panował wielki bałaś, każ­
dy ctoiał sobie zd.byó lepsze miejsce, stojący w ty­
le domagali się, aby adwokaci i uprzywilejowani po- 
sehodzili z krzeseł, gdyż zasłaniają im widok. Kiedy 
to nie pomogło, tłum dotarł aż do stoty trybunału i 
zajął estradę przed ławą przysięgłych. Hałas i ścisk 
nie do opisania; tu słudzy sądowi proszą o spokój
i zejście z estrady, tam znowu ciśnie się trybunał 
i świadkowie, by dostać się do sali. To samo i na 
korytarzach; przed głównemi drzwiami sali tłum do­
maga się wolnego przejścia, nadaremnie straż tłom a- 
czy, że niema już miejsca, że i tak już za wiele 
osób weszło. Prawdziwa walka na pięści i łokcie 
wrzała wszędzie, miejsca wolnego nigdzie nie było, 
Zola nawet musiał wejść do sali poboczDemi drzwia­
mi. Zjawienie się jego sprowadziło na chwilę spokój, 
tłum z ciekawością spoglądał t a  oszczercę, któremu 
tymczasem pp. Clemenceau i Leborie torowali dro­
gę. Za nimi postępują: Anatol France, akademik i 
nakładca dzieł Zoli, Foscbelles. "Wszyscy siadają ra ­
zem i wkrótce tworzy się naokoło nich kółko nb. do­
brych znajomych, którzy w ten sposób starają się 
zasłonić Zolę od spodziewanych napaści. Tymczasem 
w sali ścisk coraz większy, nie pomogły nawoływa­
nia stróiów, tłum nie ustępował, wobec czego słudzy 
sądowi gwałtem odpędzali nieposłusznych od stołu trybu­
nalskiego i od ławy sędziów przysięgłych; ściśnięta 
masa została wypchnięta aż na korytarz i znowu 
krzyki i narzekania, wychodzące szczególnie z ust
kob?et, których d iś jest znacznie więcej.

Dopiero po wpół do pierwszej ukazał się trybu­
nał i przysięgli. Prezydent Delegorgue otwiera po­
siedzenie i oświadcza, że otrzymał ltst od Esterha­
zego, który odmawia złożenia zeznań. Od osoby pry­
watnej, Emila Zoli — pisze on — otrzymałem we­
zwanie, abym się stawił przed sadem. Zola chce 
użyć rewolucyjnego środka, aby podać w wątpliwość 
wyrok, który mnie uwolnił.

Obrońca Laborie żąda koniecznie przesłuchania  
Esterhazego i z ironią o św iad cza :

— Wczoraj jeszcze komendant Wal sin* Esterhazy 
był tu ta j; był gotów dać wyjaśnienia. Musimy prze­
cież dowiedzieć się czegoś o powod&cb, które skło­
niły go do zmiany decyzji. Mój klient nie może so­
bie tego odmówić, on musi Esterhazego mieć tutaj. 
Zola chce dowieść na podstawie zeznań Esterhazego, 
że działał w jak najlepszej wierze, oskarżając sąd 
wojenny o to, że uniewinnił winnego. Jeżeli trybu­
nał się nie zgodzi na nasze żądanie, to i ta odmowa 
będzie wymowną. Esterhazy także staje na stanowi­
sku chose jugie (rzeczy osądzonej). Zaczepiliśmy ten 
wyrok, to też musimy mieć możność udowodnienia 
naszego oskarżenia.

— T a k ! tak 1 — krzyczy drugi obrońca, Cle­
menceau, — Esterhazy musi być przesłuchany, choć­
by go tutaj miano przemocą sprowadzić 1

Przewodniczący nie zważa na te krzyki, każe se­
kretarzowi odczytywać dalej listę świadków, z których 
nie przybyli: kapitan Lebrun-Renaud, Dubois, Urbain, 
Gohier, baron Vaux. de Paty dy. Clam, hrabianką 
Blanche Commninges (wytłómaezyła się chorobą), 
Souffrain, pułkownik OrmeschtTille, Valcalle, pułk. 
Morel, Ravary. Sekretarz wywołuje:

— Pani Łucja Dreyfusa!
— Tutaj — odzywa się cichy głoa z przeeiwle-
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głego kąta sali. Posypały się szyderstwa i wyrazy 
współczucia. Wogóle obecni komentują bardzo wywo­
ływanych świadków.

— Ma>or Forzinetti! (były dyrektor więzienia).
— Jestem, jestem tutaj Słowa te powiedziane 

męskim głosem, wywołały śmiechy i okrzyki: „Bra­
wo Forzinttti!“ Wielkie zdziwienie wywarła w sali 
obeonośó hrabiego Comminges. Sekretarz stentorowym 
głosem wywołuje dalej:

— Jenerał Mercier! — powtarza nazwisko dwa 
razy, a nie otrzymując żadnej oddowiedzi, zwraca się 
do przewodniczącego ze słowami: „On nie odpowia­
da4*. Powstaje śmiech wskutek tego „dowcipu44 które­
go sekretarz użył jeszcze przy wywoływaniu Kazimie­
rza Perićra (z początku go nie byłe) i jenerała Biłlo- 
ta, który wcale się nie zjawił. Nie przybył również 
p. Tyche z „Cródit Lyonnaia44, posiadający listy Es­
terhazego. Natomiast przybyli byli ministrowie: Tfcć- 
venet, Trarieui, Dupuy, Guórin, Poincaić, Leygues
i Deyelle. Obecni są również: Salles, Demange, Ge­
bert. Scheurer-Kestoer, Leblois i jenerał Gonse.

Z powoda niestawienia się wielu świadków inter­
peluje edwokat Laborie, jak  dnia zeszłego, przewodni­
czącego, by wydał rozporządzenie, mocą którego świad­
kowie mają być przemocą przyprowadzeni, zaś u tłóma- 
ozących się chorobą należy zarządzić badania lekar­
skie. Prezydent w odpowiedzi oznajmia obronie de* 
cyzję trybunału co do faktu, iż oficerowie odmawiają 
świadectwa. Trybunał zarządził mianowicie, by jene­
rał Mercier, pułkownik de Paty du Clam, szef szta­
bu jeneralnego Boisdeifre i OrmfSChtTlle zostali we 
zwani na trz.ci dzień rozprawy (środa) i by składali 
zeznania, nie czyniąc jednak uszczerbku tajemnicy 
urzędowej, którą są związani. Co do chorej pani de 
Bonlancy, hrabianki de Commiuges i innych, polecono 
sądowemu lekarzowi drowi Socquetowi zbadać ich 
stan zdrowia.

Po tem oświadczeniu trybunał przystępuje do prze­
słuchiwania świadków.

P r e z y d e n t :  Panie Zola, ozy pan przyznajesz się 
do autorstwa tego artykułu?

Z o l a :  Całkiem naturalnie, panie prezydencie.
P r e z y d e n t :  Przystępujemy więc do przesłuchi­

wania świadków. Proszę przywołać panią Łucję Drey­
fus W sali wielki niejokój. Gdy pani Dreyfus uka­
zała się, słychać głosy: Otóż ona! Odezwały się szy­
derstwa, na które ktoś odpowiada: Cicho, camelols!

PaDi Drejfus przechodzi przez tłum ludzi i staje 
przed stołem trybunału. Sądząc, że będzie musiała 
przysięgać, zdejmuje jedną z czarnych rękawiczek.

P r e z y d e n t :  Jak się pani nazywa?
Łucja Dreyfus, nam  lat 29, mieszkam w Paryżu 

przy ulicy Chateaudun 54, — odrzekła ta jedny 
tchem.

Następnie ad w. Laborie przedkłada jej pytani 
Świadek a a  zeznać, co sądzi o dobrej wierze, jak 
kierowała Zolą w wytoczonych oskarżeniach i w ja­
kich okolicznościach dow ii działa się od ówczesnego 
m aj-ra Paty o aresztowaniu jej męża.

Pytania takie wywołują w sali oburzenie. Prezy­
dent zapytuje adwokata, jaki związek istnieje między 
tem pytaniem, a oskarżeniem. Za Laboriego tym ra­
zem odpowiada sam — Zola, który w czasie wczo­
rajszej rozprawy kilka razy mieszał się w pytania i 
odpowiedzi, wcale o to nie pytany.

— To zeznanie ma stwierdzić — mówi Zola pręd­
ko, jakby umiał już tę formułkę na pamięć, — że 
działałem w dobrej wierze, że postępowałem jako 
człowiek honoru i uczciwości. Żądam tylko tego pra­
wa, którego nie odmawiają mordercom i złodziejom. 
Obrzucano mnie wymysłami, traktowano mnie jako 
bandytę. Czynię przysięgłych sędziami mego położe­
nia. Musi mi być dozwolonem dowodzenie mojej do­
brej wiary.

P r e z y d e n t :  Tego pytania nie mogę dopuścić; 
ono sprzeciwia się prawu.

— Ja  nie znam żadayeh przepisów prawa! — 
odpowiada dwuznacznie Zola, kładąc nacisk na to 
zdanie; wywołuje to oburzenie i eyki. Zola zmieszany 
kończy: „ale moje prawo musi mi być przyznane!44

L a b o r i e .  Przepraszam pana, panie prezydencie. 
Pani Dreyfus będzie mogła przecież zeznawać o rze­
czach, które znąjdują się w związku ze sprawą. My 
musimy mieć prawo wykazania, że Dreyfus niewin­
nie został zasądzony i te to bezprawie pokrył Ester-
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hazy, któregośmy oskarżyli prz-il sądem wojennym. 
Przecież to Zola pisał i to jest inkryminowane! 
pgr- A. G l e m e c a u .  Chcą nam zabronić udowodnie­
nia (?!) dobrej wiary, odrzucają dowód, że bezprawie 
zostało spełnione. Przysięgli ocenią należycie to po­
stępowanie. Wybrano 15 wierszy z 8-miu szpalt dru­
ku stanowiących list Zoli, 8żeby uniknąć dalej idą­
cych dowodów, obecnie obcinają jeszcze i tych 15 
wierszy.

P r e z .  Nie pozwalam na żadne pytanie odnoszą­
ce się do sprawy Dreyfusa, powiedziałem to wczoraj.

L a b o r i e .  A więc żadnych pytań co do naszej 
dobrej wiary... To obstrukcja. Widzę stąd jasno, że 
takie same zajścia nastąpią przy zeznaniu każdego ze 
świadków — i dlatego postawię odpowiedni wnio­
sek. Tymczasem proszę pana prezydenta, niechaj mi 
raczy powiedzieć: jakie mamy środki, ażeby przepro­
wadzić dowód, przepisany przez prawo?

P r e z .  Wcale mnie to nieobchodzi, przecież nie 
będę pana ucz^ł Powstają okrzyki przeciw Laborie- 
mu i sykania. Laborie zwraca się do publiczności i 
woła tonem pogardliwym:

— To mi przeszkadza, kiedy dają oklaski, ale 
nie przeszkadza wcale gdy sykają i wrzeszczą. Okla­
ski na przednich ławach ; powtarza się to tak cią­
gle, przednie ławki zaję e z umysłu przez adherentów 
Zoli biją brawo wtedy, gdy inne syczą, chcą bowiem 
zagłuszyć niemiłe dla uszu „genjalnego" pisarza o- 
krzyki.

Następnie obrońca Laborie rozwija swój wniosek 
co do przesłuchania żydówki, która według niego ma 
odpowiedzieć na następujące pytania: Jakie ma pani 
zdanie i wiadomości o bezprawnym przebiegu proce­
su Dreyfusa? Jakie było zachowanie się i wyraz 
twarzy de Paty du Cbma, kiedy pani oznajmiał o 
uwięzieniu męża pani? Czy n e  obraził on kiedy pa­
ni? Czy nie starał się udowodnić pani winę jej mę­
ża, kreśląc geometryczne fignry i ześrodkowujące ko­
ła? Czy nie mówił co o żelaznej masie? Kiedy po­
zwolono pani pisać do męża? Czy de Paty du Clam 
nie mówił pani, że jej mąż wszystkiemu zaprzecza, 
„ale ja już w tem jestem, że wszystko wjśpiewa, co 
ma w duszyu ? Czy sędzia ten nie używał prawem 
niedozwolonych środków, by wymódz siłą jakieś ze­
znania? Jak się pani zapatruje na swego męża? Czy 
zawsze mąż pani powtarzał, że jest ofiarą tajemni­
czych intryg?

Generalny adwokat sprzeciwia się postawieniu 
pytań, tyczących się „niewinności" Drefusa i „nie­
prawnego" przebiegu procesu ekskapitana, wołając po­
dniesionym głosem: „Postaramy się, ażeby prawa zo­
stały uszanowane... Stanie się to przy pomooy przy­
sięgłych, do których mamy zupełne zaufanie j*

L a b o r i e .  Zarzucają nam, że zakreśliliśmy sobie 
plan. Tak, ja  nie przeczę, mamy zamiar wyświetlić 
całą sprawę i uczynimy to mimo wszystkiego. Sę-

R E C H A.
N O W E L L A  

p r z e z  D o r o t ę  G e r a r d .

22 (Ciąg dalszy).

— Dla czego pani tak późno przychodzi? — 
wystąpił z zarzutem.

— Ma pan książkę — prędkim głosem odrze­
kła córka W olfa — bierz ją  pan prędko, ja  mu

; szę iść. I  przy tych słowach wsunęła mu w rękę 
 ̂ książkę, szybko się oddalając.

Spotkanie więc było tylko przelotne, spotkanie, na 
które z gryzącą tęsknotą pięó godzin czek a ł! Podczas 
całego oczekiwania nie m yślał nawet nad pytaniami, 
jakie m a zadać żydówce, nawet teraz nie wiedział 
co począć, czuł jednak, że nie jest już panem sw e­
go g ło s i . Popędził jednak za Rechą i p: chwycił 
ją  za ram ię! dziewczyna wyrwała się i pośpieszyła 
dalej — a Borkam za nią.

— R echa! — wykrzyknął drżącemi ustami.
Ona stanęła w milczeniu i zwróciwszy się do

Teodora, podniosła ręce, jak do obrony.
— C icho! — szeptała bez tchu — na spokój 

mej duszy, niech pan będzie cicho!
— Recha! — wołał mimo to porucznik — ja 

nie mogę, ja  nie chcę, jestem prawie szalony od 
trzech dni, ja  żyć nie mogę, nie powiedziawszy 
tobie, że... cię... kocham — ty... musisz być 
moją!

Żydówka długo nie odpowiadała, cficer zobaczył 
tylko śm iertelnie blady owal twarzy, ale czuł, że 
je j oczy patrzą na niego..

— Dlaczegóż pan krzyczałeś ? — rzekła głosem 
grobowym — ja  tak bardzo prosiłam, pan prze­
cież mogłeś milczeć, przeczuwałam, że do czegcś 
przyjść musi, a teraz stało się jeszcze coś bardziej 
straszniejszego, niż się obawiałam.

— Nie rozumiem cię — drżącym głosem mó-

dziowie będą osądzać nasz i wasz plan, my bowiem 
żądamy tego samego co i w y : światła!

Wstaje na to Zola i zwracając się do przysięgłych 
mówi: „Moi panowie przysięgli. Nie jestem ja  żadoym 
mówcą, tylko pisarzem..

P r e z y d e n t  (przerywa mu). Nie powinieneś pan 
zwracać się do przys;ęgłych, tylko do trybunału.

Z o l a  (z ironją). Proszę o wybaczenie... Poddaję 
się prawu, od którego oczekuję sprawiedliwości. Ale 
przeciwko postępowano, jakie tutaj widzę, muszę się 
mieć na bacznośsi, ponieważ nie jest ono godnem 
sprawiedliwości. Skoro z mojego listu wyrwano w ce­
lu (skarżenia tylko niektóre ustępy, widocznie chcia­
no mnie pochwycić w sidła prawa. Muszę stanąć wy­
żej ponad to pełne hypokryzji postępowanie, które za­
myka mi całkowicie usta. Sykania i wołania: „bez­
czelność!" zakończyły przemówienie oskarżonego. Gdy 
nastała cisza, trybunał wydaje decyzję, mocą której 
nie będzie przesłuchiwał pani Dreyfus, ta bowiem 
nie może nic powiedzieć, coby się znajdowało w związku 
z inkryminowanemi miejscami artykułu Zoli. Decyzję 
tę przyjęto gromkimi oklaskami. Pani Dreyfus opu­
szcza salę, przeciskając się przez publiczność. Przy­
stępuje do niej żona Zoli i ściskając jej ręce, mówi 
głośno: „Tylko odwagi pani, tylko odwagi, a wszyst­
ko będz:e dobrze!

Następuje przesłuchanie świadka adwokata Leb- 
lois, który opowiada swój stosunek do Picąuarta i o- 
koliozności, które spowodowały go do zajmowania się 
sprawą Dreyfuss-Esterhazy: Z Picąiartem  znamy się 
z ław szkolnych, zapnyjaźailiśmy się z sobą i przy­
jaźń ta trwa dotychczas. Kiedy P icąuart opuścił mi­
nisterstwo wojDy, gdzie był naczelnikiem biura wy­
wiadowczego, zasięgał raz mojej rady w sprawie u- 
rzędowej i wtedy dowiedziałem się cd niego, że w 
czasie swego pobytu w Suzie (Tunis) otrzymał wiele 
listów z pogróżkami.

Listy te potrzebowały komentarzy, mających 
styczność z sprawą Dreyfusa i odtąd poczęliśmy się 
tą  sprawą zaimowaó. Picquart raz wyraził się, że 
uważa Dreyfusa za niewinnego. Oświadcżenie to 
zgadzało się z oświadczeniem senatora Scheurer-Ke- 
stnera i wtedy przyszło mi na myśl, że w sprawie 
tej musiała zajść jakaś pomyłka. Pokazałem więc 
Kestnerowi listy pisane przez jenerała Gonsego-do 
P  oąuarta, które mi mój przyjaciel wręczył w ce­
lu obrony. Chciałem, by ten senator spowodował n 
ministerjnm rewizję procesu. Później w listopadzie 
1897 r. słyszałem od Picąuarta, że jest celem poci­
sków i anonimowych listów, które go kompromitują. 
Na listach był podpis: Speranza, tak również były 
podpisane dwie fałszywe depesze, pochodzące z mi­
nisterstwa wojny.

L a b o r i e :  Co te depesze zawierały?
L e b 1 o i s : W jednej było, że „demi-dieu codzien­

nie chce się dowiedzieć od panny Comminges, k ied i

wił Teodor — nie mogę widzieć twoich oczu, o 
pozwól mi je  zobaczyć, bym w nich wyczytał, czy 
mam dla ciebie jakieś znaczenie.

— Gdyby tak nie było — szeptała bolesnym 
tonem — cóżby mi na pańskich słowach zależało ? 
Takie słowa przecież słyszałam już nieraz, m ogła­
bym więc jak  zwykle i pańskie wyśmiać i spokoj­
nie odejść.

Teodor z radości chciał objąć żydówkę, ta  je ­
dnak cofaęła się szybko.

— Mogłabym kłamaó — mówiła dalej — ale 
nie chcę; nie inaczej, pan je s te ś  dla mnie czemś 
więcej, niż inni, wzbudzasz pan we mnie uczucia, 
dla mnie dotychczas nieznane, a wszystko tak pręd­
ko mną owładaęło, że Bóg wie, w jaki sposób to 
się stało, przecież pan dla ranie jesteś prawie ob­
cym! Ostatnie trzy dni badałam siebie ściśle i — 
poznałam niebezpieczeństwo. Gdyśmy stali na brze­
gu rzeki, wiedziałam, że pan mnie kochasz i że 
dziś na tem miejscu usłyszę pańskie wyznanie; 
drżałam na satrą myśl o tej chwili, spodziewałam 
się. że jej uniknę, odroczę, pan jednak byłeś za 
prędki.

N abrała tchu i dodała cicho, m onotonnie:
— Już nigdy nie zobaczymy się więcej.
Teodora przeraziło to zawyrokowanie, pochwy­

cił obie ręce Rechy i zaw ołał:
— To niemożliwe, Recho, bo ty  mnie kochasz, 

jakżeż więc możesz mówić o rozłączeniu?
— Czyś pan zapomniał, że ja  żyję tylko dla 

swego ojca? — spytało dziewczę poważnie i trw o­
żliwie — nasza miłość zabije go przecież!

— Od tej chwili powinnaś żyć tylko dla m aie, 
dla mnie samego tylko.

— Tak? — rzekła z gniewem — sprawa więc 
je s t nader prosta: na pańskie zachcianki, na pań­
skie życzeęie mam zmienić swój tryb  życia, które­
mu już ty le poświęciłam, mam zniszczyć to, co 
tak długo z trudem  zbudowałam ? Zaprawdę, pan 
m nie nie znasz. A w końcu cóż się stało?

To, co ja  już dawno przeczuwałam. Między na- 
ukowemi książkami znalazłam w skrzyni także i 
historje miłosne, przeczuwałam, że tak samo, jak

zobaczy jej dobrego Boga". Według mnie depesze te 
miały podać Picęuarta w podejrzenie, jakoby ten 
miał stosunki z politycinemi osobistościami i bez- 
wątpienia tak listy, jak i depesze pochodziły z mi­
nisterstwa wojny, gdzie już zajmowano się sprawą 
Esterhazego. Druga depesza, podpisana „Blanche" 
dotyczyła karty listowej, którą znaleziono w domu 
Esteihazego; zawierała ona notatkę, że już są dowo­
dy na to, że karta listowa pochodziła od Georga. 
Oskarżono Picąnarta o sfałszowanie tei karty i z te ­
go zarzutu przyjaciel mój usprawiedliwił się zna­
komicie.

P r e z y d e n t :  Skąd pan wiesz o tem?
L e b l o i s :  Byłem świadkiem w tej sprawie.
P r e z y d e ń t :  Przez cały jednak czas pan nie 

mogłeś być obecny!
W dalszym ciągu udziela Leblois wiadomości co 

do roli, jaką odgiywał de Paty du Clam w domu 
hrabiego Comminges; opowiada również o hietorji 
z zawoalowaną damą. De Paty du Clam. stał w bli­
skim ftosunkn z arystokratyczną rodziną Comminges, 
prowadził nawet korespondencję z Blanche de Com- 
mitges; za pośrednictwem jenerała Dayoosfc Duc d' 
Auerstadt oświadczył się Clam gotowym dostarczyć 
całą korespondencję z Blancą z wyjątkiem jednego 
listu, który miała mu skraśó jakaś dama. Oświadczył 
przytem, że za ten list dałby 5000 franków.

I rzeczywiście tak zrobił; w pewien wieczór 
o godz. 10 miał rendez-vom z zawoalowaną damą, 
która za wręczony list otrzymała powyższą sumę. 
Oskarżano również p. Paty — opowiaiał dalej L e­
blois — o ti, iż napastował rodzinę Comminges ano­
nimowymi listami. Er. Comminges udał się wtedy do 
jenerała ks. Davout, który zawołał Paty’ego i powie­
dział mu: „Te listy pochodzą od pana; niech pan 
zaprzestanie na przyszłość ich pisania". Od tej chwili 
rzeczywiście nie odbierano takich listów. Nawet ów­
czesny prefekt policji Lozó — kończy Leblois swoje 
opowiadanie — którego proszono o opiekę, miał prze­
konanie, że listy anonimowe były pisane ręką Paty 
du Clam a.

P r e z y d e n t :  Jakiż związek ma to opowiadanie 
ze sprawą Esterhazego ?

L a b o r i e :  Chcemy udowodnić, że owe zawoalo- 
wane damy pochodziły z otoczenia pułkownika Pa- 
ty’ego, lub z biura informacyjnego w ministerstwie 
wojny.

To oświadczenie wywołuje oburzające śmiechy w 
sali, które przygłuszają dalsze opowiadanie adwokata 
Leblois, który Btara się wykazać złe obejście się 
z Pioąuartem ze strony ministerstwa wojny. „Odsu­
nięto go formalnie — mówi świadek — powiedziano 
mu, że musi spełnić pewną misję, która wymaga 
szczególnej dyskrecji i od tego czasu nie dopuszczono 
go do Paryża, lecz zbywano go z dnia na dzień ja- 
kiemiś przyrzeczeniami".

i inna kobieta muszę kiedyś uledz tem u uczuciu, 
które przychodzi w życiu kobiety wcześniej lub 
później. — Oczekiwałam tej chwili i posta­
nowiłam to szczęście złożyć na ołtarzu tego zada­
nia, które sobie wytknęłam. W alka jes t sroga i 
ciężka, ale ja  chcę być silną — i zwyciężę. N ie 
dręczże mnie pan, puść moje ręce, czy pan nie 
czujesz, jak walkę tę mi utrudniasz ?

Borkam tu lił jej ręce ku swej piersi.
— Ależ to przeciwne naturze, nieludzkie ! — 

zawołał — pański ojciec nie może przecież za trzy ­
mać całe życie pani dla siebie.

— Zatrzyma mnie, zatrzyma aż do tej chwiH, 
w której wybierze dla mnie męża, a potem  straci 
mnie, pozostanie mu tylko żądza pieniędzy.

— I pani odda się temu człowiekowi, którego 
on dla pani wybierze?

— Tak —  mówiła prędko głosem bez dźwię­
ku — inaczej bowiem moja ofiara nie byłaby do­
skonałą.

Teodor puścił je j ręce, ale zaraz chwycił je je ­
szcze gwałtowniej.

— Nie powinnaś jednak pani ofiarowywać m e­
go życia, do tego nie masz praw a; pani się spo­
dziewa, że ją  opuszczę? Nie, znajdziesz mnie za­
wsze na swojej drodze, mój błagający wzrok będzie 
ciągle panią prześladował, pani wspomnisz sobie o 
mojej miłości, o moich mękach i w końcu ja  b j-  
dę zwycięscą!

Pełne boleści słowa nie wzruszyły jednak córki 
lichwiarza, po krótkiem milczeniu oświadczyła zi­
mno i surowo :

— Pan tego nie uczynisz, bo toby było nie­
uczciwie, ja  nawet nie chcę przypuszczać, byś pan 
m iał być takim. Pan nie staniesz mi na drodze i  
nie będziesz mnie prześladował. Możesz wprawdzie 
mnie gwałtem  wydrzeć z rąk ojca, ale przez to 
mnie wcale nie pozysiiasz. Zaklinam pana, byś u* 
nikał ze mną wszelkiego spotkania, już dla samej 
litości nademną. Jeżeli bowiem, ja, słaba kobieta 
mogę się przemódz, czyż tem bardziej nie jest to  
wykonalnem dla mężczyzny?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trzecim z kolei świadkiem był senator Soh eurer- 
Kestner, którego wejście obecni przyjmują sykami i 
okrzykami, skierowanymi przeciw niemu.

P r e z y d e n t :  Zwracam panu uwagę na to, że 
nie pozwolę mówić ani słowa o sprawie Dreyfusa.

T a n  G as Be l :  To będzie tak ciągle w kółko.
L a b o r i e :  Tak, jeżeli to pana gniewa, to bardzo 

m ił przykro, ale to nas nie odstraszy, byśmy nie 
mieli swój obowiązek spełnić do końca.

S e h e u r e  r - K e s t n e r  opowiada, jak się dowie­
dział o tern, że pułkownik Picąuart żywił przekona­
nie, iż Esterhazy jest autorem owego „bordereauw, 
a Drejfus jest niewinny. „Listy jenerała Gonsego — 
zeznaje fctóre mi wręczono, wzmocniły we mnie 
to przekonanie, że pułkownik Pioąuart jest na słu­
sznej drodze. Jenerał Gonse był również tego zda-
^  a ê’ zdai® m* mi nie pozwolą odczy­
tać przysięgłym tej jednej korespondencji.w 

P r e z y d e n t :  To niemożliwe.
L a b o r i e :  Światło musi przeniknąć tę sprawę; 

wnoszę więc, by listy te wciągnięto do rozprawy.
P r e z y d e n t :  Według prawa świadek może ty l­

ko mówić, a nie czytać. Jeżeli więc jeneralny adwo­
kat nie sprzeciwi się temu, to ja  się zgadzam na to.

V a n  C a s s e l ;  Jenerał Gonse i pułkownik Pi- 
cąuart są zawezwani, sami więc będą mówili o tych 
listach, jeśli obrońcy zechcą.

P r e z y d e n t :  Co do tego, ustawa nie zezwala 
użytkować kawałków dowodowych, których przedtem 
sąd nie znał.

A d w. C l ó m e n c e a u :  Listy nie mogły być 
w stosownym czasie podane sądowi, nie posiadaliśmy 
ich bowiem. p rzed 8%<łem wojskowym w sprawie 
Esterhazy’ego zapytał prezydent jenerał L uier pułk. 
P icąuarta: „Ma pan listy jenerała Gonsego przy so­
bie ?“ eo tenże potwierdził. A wtedy L uier schował 
te listy do kieszeni, nie odczytując ich nawet, zo­
stały one w ten sposób skonfiskowane. Nie mogliśmy 
Więc przedstawić ich sądowi. Przysięgli muszą o tem 
wiedzieć.

W sali wielki niepokój; Scheurer-Kestner cytuje 
dalej na pamięć wyjątki z tych listów. Dnia 7 wrze­
śnia 1896 r. pisał jenerał Gonse do Picąuarta: „Pro- 
wadź całe śledztwo z wielką ostrożnością, ja  nie są- 
d*ą, by było konieczn&m w tę sprawę wtajemniczać 
znawców". Pioąuart odpowiedział wtedy, że posłucha 
tej rady, ale dodał, że ludzie, którzy są przekonani, 
że w r. 1894 w sprawie Dreyfusa łudzono się, — 
podniosą wielki hałas. Powstanie z tego wielki skan­
dal, dlatego celem uniknięcia tego lepiejby było całą 
prawdę powiedzieć. Goi se odpisał wtedy pułkowni­
kowi: „Co do stanowiska, jakie pan w śledztwie za­
jąłeś, nie powinno iść o to, by sprawę oświetlić, 
ale o to, w jaki sposób można przeprowadzić dowód 
prawdy". Pioąuart w odpowiedzi posłał jenerałowi 
numer Eclairu, zawierający oświadczenie, że proces 
Dreyfusa nie był w zgodzie z prawem, dodając, że, 
jeżeli „będziemy dłużej czekać, będzie nam trudno 
prawdę wykazać". Przytoczywszy te ułomki z listów, 
dodaie S c h e u r e r - K e s t n e r  od siebie: „Było to 
prawdziwe proroctwo i te listy przynoszą autorom 
aaszozyt".

Następnie senator opowiada o krokach, jakie czy­
nił w ministerstwie wojny u Billota, celem przepro­
wadzenia rewizji procesu: „Pokazałem mu wszystkie 
dowody, nawet listy jenerała Gonsego. Kazał mi 14 
*ai czekać. Przyrzekłem milczenie i spokojne zacho- 
wanie się w tym razie, gdyby dla własnej informacji 
zarządził lojalne a godziwe badanie. Zamiast zarządzić 
takie śledztwo, zaczęto mnie napadać w pismach. 
Czytałem więc, że jestem podłym zdrajcą (głosy w sa li: 
„Jesteś takim !u) \ Prusakiem. Mmisier wojny na 
moje interpelacje nie mi nie odpowiedział, tylko że 
Dreyfus jest winny. Zwróciłem się do rządu, ponie­
waż zdawało mi się że honor Rzeczypospolite,,, honor 
armji i honor demokracji wymaca, by pierwszy krok 
przedsięwzięto do poprawienia błędu z góiy, a 
z dołu. Otóż macie tu  panowie wyjaśnienie, W jaki 
sposób do ttgo przyszedłem, by wziąć w ręce spra­
wiedliwą sprawę. Nie znałem rodziny Dreyfusów i ą 
sprawą tyko  dla altruizmu (w sali śmiechy i wo a 
n ia : „Oho, drugi Zola!") się zajmowałem. Z nazwi­
skiem „Esterhazyu spotkałem się po raz pierwszy u  
Macieja Dreyfusa, który o nim wiedział od bankiera 
Castro. Pan Castro jest cudzoziemcem, jego „nasze" 
sprawy nic nie obchodzą. Tylko przez przypadek ku­
p ił jedno z pism ulotnych, które publikowało borde- 
rgau jako dowód winy Dreyfusa. Pismo wpadło mi 
w oko, uważał je za analogiczne z «harakterem pisma 
Esterhazego, z którym miał stosunki.

W domu więc porównał „bordereau" z listami 
Esterhazego i poznał, że dowód winy jest pisany 
ręką majora. Doniósł o tem Mateuszowi Dreyfusowi, 
a ten na pocstawie tego wniósł skargę przeciw Ester­
hazemu. j  ,

L a b o r i e :  Pokazałeś pan także swe dowody 
prezydentowi ministrów, panu Mćline?

K e s t n e r :  W początku listopada zakomuniko­
wałem mu wszystko, ofiarowałem mu listy jen.

G°DZ o la :  Byłbym szczęśliwy, gdyby p. Scheurer- 
Kestner powiedział nam, w jaki sposób apelowa* ao 
patrjotyzmu ministra wojny. Zobaczymy potem, ozy

to my odpowiedzialni jesteśmy za agitaoje i zamie­
szanie obeonej chwili.

K e s t n e r :  Błagałem jen. Billeta, aby spowodo­
wał osobiste śledztwo, o którem już mówiłem; przy­
rzekł mi to. Czekałem 14 dni, a przez cały ten czas 
obrzucano mnie błotem, nazywano landy tą i P ru ­
sakiem.

Z o l a :  Zupełnie tak samo, jak dzisiaj mnie n a ­
zywają Włochem. (W sali poruszenie i okrzyki: „Mo­
że to nieprawda?") Na tem zakończono przesłucha­
nie senatora Kestnera.

P r e z y d e n t :  Ponieważ następujący świadek
Casimir Pćrier jeszcze się nie zjawił, prosz< zawołać 
senatora Trarieui.

S e k r e t a r z  woła: P. Casimir Perier już nad­
szedł.

Oozy wszystkich zwrócone ku drzwiom, w sali 
wielkie poruszenie.

P r e z e s . :  Poproś pan p. Casimira Perier.
Wchodzi były prezydent; obecni urządzają mu 

wielką owację, robiąc mu miejsce. Okrzyki: „Niech 
żyje!u powtarzają się ciągle, Perier wśród ukłonów 
staje przed trybunałem, który załatwia .najprzód zwy­
kłe formalności.

P e r i e r .  Nazywam się Casimir Pćrier, mam lat
52.

P r e z .  Zechciej pan podnieść rękę do złożenia 
przysięgi.

P ć r i e r .  Panie prezjdencie, ja nie mogę przy­
sięgać. Jako były prezydent Rzeczyposyolitej, jestem 
związany konstytucyjną odpowiedzialnością i dlatego 
nie mogę wszystkiego zeznać.

Wreszcie na prośby prezydenta, aby Pćriei do­
pełnił formalneśoi i przysiągł, — eksprezydent skła­
da przysięgę.

L a  b o r  i e. Przepraszam za to, że musieliśmy ob­
stawać przy żądaniu, aby pana przesłuchano, ale to 
jest nieodzownem. Z góry zobowiązuję się, jakiekolwiek 
będą pańskie zeznania, szanować pańskie uczucia i 
skrupuły. (Oklaski). Pytam więc po pierwsze: Kiedy 
pan, będąc prezydentem izeczypospolitej, dowiedziałeś 
się o tem, że wyższy oficer sztabu generalnego (skar­
żonym jest o zdradę stanu i aresztowanym został? 
(Niepokój).

P r e z y d e n t :  To pytanie nie będzie postawione.
L a b o r i e :  A więc drugie pytanie: Czy p. Casi­

mir Pćrier, jako prezydent rzeczypospolitej wiedział, 
że podczas procesu przeciwko Dreyfusowi przedsta­
wiono sędziom wojskowym w sali narad tajemny do­
kument, który nie był znany obrońcom oskarżonego? 
Dalej czy może eo powiedzieć o różnicy zdań, jaka 
wynikła w łonie gabinetu z powodu sposobu postę­
powania w sprawie Dreyfusa?

P r e z .  (bardzo estro). I tych pytań nie dopusz­
czam.

Casimir Pćrier robi uwagę, że kazał sobie ko­
munikować akty sprawy Dreyfusa, jako prezydent i 
dlatego nie meże składać żadnych zeznań z zakresu 
swych czynności urzędowych.

L a b o r i e :  My musimy jednakowoż obstawać przy 
pytaniu: czy ówczesny naczelnik państwa wiedział o 
tem bezprawnem postępowaniu?

P r e z . ;  Już odrzuciłem to pytanie.
L a b o r i e :  Z jakiej racji?
Pr e z . :  Ponieważ panowie chcecie zwalczać po­

wagę eprawy osądzonej, ponieważ przeciwko rzeczy 
już raz rozstrzygniętej nie można prowadzić do­
wodu.

L a b o r i e :  Chcę zapytać tylko p. Pśriera, ozy 
mu są znane sprawy Dreyfusa i Esterhazego.

P r e z y d e n t :  Nie mogę dopuścić żadnych pytań 
o Dreyfusie.

P e r i e r :  Nie mam żadnych wiadomości o spra­
wie Esterhazego.

Z o l a  (gwałtownie). Dlaczego nie dozwalają mi 
przedstawić żadnego dowodu na twierdzenie, że sąd 
wojenny postępował bezprawnie?

P r e z y d e n t :  Słyszałeś pan wozorajszą decyzję 
sądu.

Z o l a :  Moje poczucie prawa nie jest w stanie 
ugiąć się wobec tego postępowania, choćbym ja sam 
przed niem ugiąć się musiał.

B a b o r  i e : Gdybyś pan, jako prezydent rzeczy­
pospolitej wiedział, że w jakiejś sprawie przedstawio­
no sędziom w sali narad tajemny dokument, udo­
wadniający Winę czyjąś, a o którymby oskarżo­
ny niech będzie nim, kto chce — nic nie wie­
dział, i że potem nastąpił wyrok — cobyś pan, pa­
nie Casimir Pćrier myślał o tej sprawie?

P r e z y d e n t ;  przwalam na to pytanie.
L a b o r i e :  Przystępuję więc do wniosków.
Aiw. C l ó m e n c e a u  (do Póriera). Czyż nie po­

wiedziałeś pan dopiero co, że nie możesz mówić 
wszystkiego ?

P ć r i e r .  Przysięga obowiązuje mn<e do zeznania 
prawdy, a ê na mocy mojej konstytucyjnej odpowie­
dzialności mogę o urzędowej tajemnicy zamilczeć.

L a b o r i e .  Przepraszam, że zatrzymam jeszcze na 
chwilę świadka, ale pragnąłbym, ażeby p. Pćrier nie 
odszedł przed rozstrzyguięciem co do mego wniosku.

P ć r i e r .  J»stem zwykłym obywatelem i pozosta­
ję do rozporządzenia sprawiedliwości. (B raw ai okrzy­
ki •* „Niech żyjelK)-

L a b o r i e :  Pan Casimir Perier daje nam pię­
kny przykład szacunku dla sprawiedliwości.

Następnie posiedzenie zostało przerwane. Expre- 
zydent zostaje w sali, gdzie publiczność urządza mu 
szczerą, długotrwająrą owację. Okrzykom: Vive Ca­
simir terier, le brave homme! nie było końca.

Laborie tymczasem pracuje nad piśmiennemu uwa­
gami, które następnie odczytuje. Akt ten brzmiał: „Z 
uwagi na to, żi zeznania p. Casimiera Feriera są 
niezbędnie kmieczne do wykazaaia prawdy i dobrej 
wiary oskarżonego i ze względu na to, że ociągania 
się bgo pana ukróciły p.aw a obrony, zechce trybunał 
skonstatować, że prezydent nie dopuścił do odpowie­
dzi świadka na następujące pytania i t. d .u I tu 
przytoczonych jest 5 pytań, jakie stawiał Laborie by­
łemu prezydentowi, w końcu obrońca domaga się ko­
niecznie odpowiedzi świadka na te pytan;a.

Tjybunał po dłuższej naradzie odrzucił te żądania, 
świadek ten bowiem nie może nic stanowczogo ze. nać, 
coby było w związku z procesem przeciw Z li.

P r e z y d e n t :  Prócz wymienionybh w akcie tym 
pytań, ma pan jeszcze jakie pytania postawić p. Pó- 
rierowi ?

L a b o r i e :  Nie, nie mam żadnych.
P e r i e r :  Mogę się więc już oddalić?
P r e z y d e n t :  Proszę.
Wśród olbrzymich owacyi opuszcza b. prezydent 

salę ż gnaiiy gromkimi okrzykami.
Jako (Statniego świadka przesłuchano bankiera 

Ca s t r o .  Opowiada en że załatwiał różne interesa 
giełdowe dla Esterhazego, którego pismo zni wy­
bornie. „Gdy kameloci facsimile słynnego bordereau, 
kolportowali na bulwarach, — opowiada Castro, — 
poznałem zaraz pismo Esterhazego i byłem niemało 
zdumiony tem odkryciem. Za poradą przyjaciół po­
szedłem do M. Dreyfusa i zakomun;kow ałem mu moje 
spostrzeżenie, a na jego usilne prośby, zawiadomiłem 
o tem także Scheurer-Kestnera".

L a b o r i e :  Czy pan nie wiedziałeś wtedy, że prze­
ciw Esterhazemu zwróciły się już skąd inąd podej­
rzenia?

C a s t r o :  Nie!
L a b o r i :  Cny otrzymałoś pan listy z pogróżkami?
C a s t r o :  Tak. W jednym 1 śeie zagrożino mi, że 

jeśli wydałem listy, ciężko to odpokutuję.
L a b o r i e :  Czy ten list pisany był ręką Ester­

hazego?
C a s t r o :  To było pismo przekształcone.
Na tem zakońozono wczorajszą rozprawę.
Następne posiedzenie odbędzie się dziś o godzinie 

12-tej w południe.
Wieczorem panowało w Paryżu wielkie wzbu­

rzenie, które o miło co Zoli nie pozbawiło żyoia. 
Dziś demonstracje te zwiększają się, biedaczysko Zola 
musi szukać opieki u policji. K. W ,

Z  K R A JU .
Lwów, 9 lutego.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Powstanie nowego Banku. —  Klika słów o Banku ludowym 
i związkowym.

Powstał tu na wielką skalę Bank ludowy i związ­
kowy, który w dniu 15 b. m. rozpoczyna swoją dzia­
łalność i w tym to właśnie dniu nastąpi poświęcenie 
tej instytucji, czego prawdopodobnie dokona ks. arcy­
biskup Issakowioz, w asystencji ks. kanonika Emila 
Sauderera, dziekana z Łańcuta, który jest zarazem 
członkiem Rady nadzorczej tego Banku.

Przedewszystkiem słówko o tego rodzaju stowa­
rzyszeniach finansowych. D nas istnieje jeden już po­
dobny zakład, który ze st >w*rzyszenia pożyczkowego, 
zamienił się w Związek. Zakład ten rozwija się nor­
malnie, ale zbyt powolnie, a przez lat trzydzieści 
swego istnienia tyle zostawił nieopracowanego tere­
nu pod względem kredytu, obejmującego przeważnie 
Towarzystwo pożyczkowe i zarobkowe na prowincji, 
że dawała się uczuwać dotkliwie potrzeba zapełnie­
nia tej luki tembardziej, że galioyjska Kasa oszczę­
dności, mimo szerokich swych agend, wielkiego obro­
towego kapitału i gotowości kredytowej, nie była 
również w stanie zadośćuczynić wszystkim potrzebom 
w tym kierunku. Istnieje w Galicji i Bukowinie 600 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Z tych 
znaczna część w Galieii, a wszystkie prawie na Bu­
kowinie, razem tego ze 300 kilkadziesiąt, nie może 
korzystać z dobrodziejstwa taniego i obfitego kred;tu. 
Stowarzyszenia te posiadają przeszło 160.000 ozłon- 
ków, a oi mają 6.000.000 złr. w udziałach. Z tego 
1.500.000 złr. stanowi fundusze rezerwowe, 15.000.000 
złr. jest wkładek oprocentowanych, a około 40.000.000 
złr. udzielono pożyczek, zaś d w i e ś c i e  k i l k a d z i e ­
s i ą t  m i l j o n ó w  złr. jest w tych stowarzyszeniach 
obrotu kasowego. Jak na nasze ekonomiczne stosunki 
cyfry te są baidzo wymowne.

Ale w tym kierunku za mało jest praoy, a w ła­
ściwie za mała działalność, względnie do terenu i 
do potrzeb z niego wynikających. Założony tedy świe­
żo Bank ludowy i związkowy we Lwowie, który dzia­
łalność swoją rozszerza na całą Galicję i Bukowinę, 
jak powiada w odezwie „pozostawiając na boku wszel­
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kie względy polityki i stronniczości*, pragnie spełniać 
zadanie organu centralnego dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych i ułatwiać im, nietylko tani i 
obfity kredyt, lecz udzielać porady, ochrony prawnej 
i perjodyoznie je lustrować.

Jak się dowiaduję, jaż w samym początku, znacz­
na ilcśó Towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
do Banku ludowego i związkowego przystąpiła. Do 
Sady  nadzorczej tego Banku, pomiędzy innymi nale­
żą : ks. kanonik Emil Sauderer z Łańcuta, Kazimierz 
Agapsowioz, właściciel dóbr z Cnomiakówki, który 
je s t prezesem Bady, Jakób Agapsowicz, właściciel 
dóbr Skobylec, Kajetan Pasakas, właściciel dóbr 
z Czerniowieo, Franciszek Papierkowski, dyrektor 
Banku ze Stanisławowa, Teodor Stachiewicz, kupiec 
ze Stanisławowa, Antoni Kosiński, właściciel dóbr 
z Debestawieo i inni. Jeżeli rzeczywiście to nowe 
stowarzyszenie rozpocznie szeroko swoją działalność i 
na podstawie dokładnej znajomości stosunków eko- 
nomiczaych wnikać bętzie w potrzeby st>warzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych i przez to pomoże im 
do zdrowego rozwoju, a pobudzi do zakładania no­
wych takich stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, to nowy Bank ludowy i związkowy odda rze­
telne usługi krajowi. Na to potrżeba trochę czasu — 
więc zobaczymy. Zet.

Przeworsk 10 lutego.

( List oryginalny Głosu Narodu).

Bezkrólewie w zarządzie miasta. —  Walka w kasynie. —  
Smutny karnawał. —  Słówko o klasztorze 00. Bernar­

dynów.

Cezar przejeżdżając przez Tusculanum, małe mia­
steczko leżące w bliskości Rzymu, rzekł do swego 
otoczenia: „Wolałbym być pierwszym tutaj, niż d ru ­
gim w Rzymie". Następnie dodał: „I tutaj panują 
namiętności i żądza wywyższenia*. Słowa te wybor­
nie można zastosować do naszego Przeworska, lichej 
mieściny, liczącej 2.500 mieszkańców, z których 
połowa należy do najserdeczniejszych. O stano­
wisko burmistrza ubiega się dwóch patrycjuszów. 
Dotąd bowiem panuje komisarz rządowy pan W a­
gner, przysłany z Namiestnictwa. Dlaozego zrzucono 
z urządu poprzedniego burmistrza i rozwiązano radę 
miejską? to łatwo się domyśleć. W zarządzie pano­
wał ohaos i nieporządek i wobec tego edyl miejsco­
wy musiał się usunąć od władzy i przeszedł w do­
brze zasłużony stan spoczynku.

Następnie zawrzała walka w kasynie. Znaczna 
część członków postanowiła wyrzucić K u r jer a> lwow­
skiego. Nie spalono go publioznie i nie poszarpano 
w kawałki, lecz po prostu przestano prenumerować. 
Zwolennicy jednak pana Rewakewicza, silnie zapro­
testowali i zaczęli się wypisywać z kasyna. Nie jest 
ich wielu, ale w każdym razie, byt klubu przewor­
skiego został nieco zachwiany. Znaleźli się pośredni­
cy i postanowiono zwołać walne zgromadzenie, li tyl­
ko w tym celu, aby powziąć uchwałę, ozy K u r jer  
lwowski ma się znajdować w kasynie, lub nie ?

W kalendarzu mamy naznaczony karnawał. Nie­
stety ! znany jest nam dotąd tylko z imienia. Mojsie 
Bas, Jcseł Kwintę i Chaim Gitara, szlachetni człon­
kowie orkiestry żydowskiej, siedzą z założonemi rę­
kami i głcśno wyrzekają, że goje nie ehcą tańczyć. 
Go prawda, odbyła się jedna zabawa w kasynie, 
lecz o niej wolę zamilczeć.

W  poprzedniej korespondencji zrobiłem błąd, ale 
errare humanum est. Nie teraźniejszy gwardjan 0 0 . 
Bernardynów wyrobił subwenoję Wydziału krajowego 
na przebudowanie kościoła leoz jego poprzednik 0. 
Felicjan, przebywający obecnie w klasztorze kalwa- 
ryjskim. On rzeczywiście podjął pierwszy tę myśl i 
zabrał się ochoczo do pracy. Dzisiejszy gwardjan 
0 . Aleksander Wójcik, wstąpił w jego ślady i jeżeli 
projekt przyjdzie co skutku, o ozem zresztą nie wąt 
pię, to jego powodzenie przypisać będzie można tylko 
tym dwom dzielnym zakonnikom. Swoją drogą, kla­
sztor przeworski jest starodawnym zabytkiem arohi 
tektonicznym, zasługującym aby go utrzymano i przy­
prowadzono do stanu przyzwoitszego. Przytem łąozą 
8;ę z nim różne podania historyczne. Nie jeden raz 
opierał się napadom tatarskim i szwedzkim i okoli­
czni mieszkańcy znajdowali w nim zawsze przytułek 
bezpieczny. W jednym ołtarzu mieści się cudowny 
obraz Najświętszej Matki Boskiej Pocieszenia. Do 
niego cisną się zawsze tłumy wiernych i szukają 
ulgi w chorobach i strapieniach. Kosztorys prz bu­
dowania obliczony jest na 40.000 złr. Suma to ogrom­
na i tylko jest nadzieja w ofiarności publicznej, kla­
sztor bowiem jest bardzo biedny; nie posiada żadnych 
dóbr i kapitałów i zakonnicy żyją jedynie z jałmu­
żny. Gdy idzie jednak o cele religijne, Galicja zawsze 
jest pochopna do ofiar i nie wątpię, że się zbierze 
kwota odpowiednia. Za lat dwa kośoioł powinien już 
być odrestaurowany i stanie się żywym dowodem, że 
w naszym kraju panuje jeszcze pobożność i poszano­
wanie zabytków historycznych.

Maszę tu przytoczyć jeszcze jeden fakt ciekawy. 
Gwardjan O. Aleksander rozesłał odezwę do gmin,

proszącą o składki na przebudowanie kościoł* Wy­
słał także na Śląsk austrjacki. Z kilku gmin zwró­
cono odezwy z dopiskiem: „Nie przyjmujemy żadnych 
pism w języku czeskim!!* Z gminy Adasthal, poczta 
Karlsthal, załączono dopisek: „W tym języku nie ko­
respondujemy*. Jest to jeden więcej dowód arogancji 
i buty germańskiej.

Z E  Ś W I A T A .

Wiedeń d. 9 lutego.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Wizyta cesarska.— Nieszczęśliwy wypadek. —  Bal literacki,—  
Róża Banko. —  Karnawał wiedeński.

Cesarz złożył wczoraj wizytę aroyksięciu Fryde­
rykowi i jego małżonce aroyksiężnej Izabeli w da­
wnym pałacu aroyksięoia Albrechta. Od czasu śmierci 
tego wybitnego człoma rodziny Habsburgów, zwy­
cięzcy z pod Custozzy, pałac jego stał pustką i do­
piero teraz, aroy książę Fryderyk obrał go za swoją 
chwilową rezydencję. Cesarz prosił o pokazanie mu 
najmłodszego syna arcyksięstwa, jedynego przedsta­
wiciela płci męskiej w rodzinie. Wiadomo bowiem, 
że aroy książę Fryderyk cieszy się posiadaniem ośmiu 
córek. Gdy przyniesiono na salę infanta, cesarz wziął 
go na ręce i serdecznie ucałował. Aroyksiąże Fryde­
ryk, dowódca korpusu presburgskiego, jest żołnierzem 
z krwi i kości i uważanym za jednego z wodzów 
armji w przyszłej kampauji. Rzadko bywa w Wie­
dniu, nie miesza się zupełnie do polityki i w Pres- 
borgu prowadzi czysto mieszczańskie życie. Czas swój 
poświęca tylko sprawom wojskowym, a wolne godzi­
ny przepędza w kółku rodzinnem. Przed 15 laty do­
wodził 13 pułkiem piechoty w Krakowie i bardzo 
mile wspomina swój pobyt w grodzie podwawelskim.

Wczoraj przytrafił się nieszczęśliwy wypadek na 
Kanale Dunaju. W bliskośoi mostu Franciszka roz 
biła się barka i wszysoy, znajdująoy się na niej, po­
szli na dno. Dzięki usiłowaniom straży nadbrzeżnej 
i robotników pracujących w pobliżu, uratowano 13 
osób. Dwie jednak nie zostały odszukane i prawdo­
podobnie śmierć poniosły.

Bal dziennikersko-literackiego stowarzys enia „Con­
cordia*, zalicza się do najświetniejszych zabaw pod­
czas karnawału. Przed dwoma dniami, prezes stowa­
rzyszenia Gross i jege zastępca ar Steinbaeh, 
udali się w deputacji do cesarza Franciszka Józefa, 
celem zaproszenia go na bal. Monarcha przyjął bardzo 
łaskawie deputację i oświadczył, że chętnieby zjawił 

r się na zabawie literackiej, lecz w tym dniu musi wy­
jechać do Pesztu, następnie wypytywał się bszczegó- 
łowo o sprawy towarzystwa i wyraził swoje zadowo­
lenie z jego rozwoju. Stowarzyszenie rzeczywiście jest 
potężne. Posiada znaczne kapitały i podupadli na si­
łach mi8trze pióra i wdiwy po nich otrzymują stałą 
roczną pensję, pozwalającą im żyć bez Loski.

Róża Benko, śpiewaczka peszteńska, o której, z 
powodu bliskich stosuków z serbskim królem Ale­
ksandrem, prasa wiedeńska przed kilku tygodniami, 
bardzo wiele pisała, a policja peszteńska dość nie­
grzecznie się znią obeszła, wystąpiła na deBkach k a ­
wiarni koncertowej „Orfeum '. Trzeba jej przyznać, 
że nie posiada żadnego głosu i nawet nie była w 
stanie odśpiewać porządnie dwóch kupLtów. Publi­
czność z ciekawości przepełniła salę, ale wobec fa ł­
szywej casta-divyt zachowała się obojętnie i nawet 
nie rządała powtórzenia. Panna Benko może sobie 
śmiało powtórzyć — „sic transit gloria m undiu1 
gdyż już zakończyła swoją karjerę.

Karnawał ma się już ku końcowi, to też szał do­
chodzi punktu kulminacyjnego. W Wiedniu tańcuje nie 
tylko arystokraoja, mieszczaństwo i inteligencja, ale 
wszystkie klasy społeczeństwa, urządzają sobie bale i 
używają walca do przesytu. Szwaczki, pracski, doroż- 
każe, lokaje, pokojówki, kelnerzy, woziwody i t. d., 
zgromadzają się w specjalnych lokalach i przy pi­
wie, a nawet szampanie, również dobrze się bawią, 
jak potomkowie rycerzy krzyżowych, lub opaśli ban­
kierzy. Przed kilku dniami odbył się wieczorek tań- 
oujący zamiataczy ulic. Fraki i ordery błyszczały 
swoją nieobecnością, ale różnego rodzaju ubrania od­
znaczały się ozystośoią. Zamiatacze tańczyli zamaszy­
ście i przez noc wypili 32 beczek piwa. Wiele zje­
dli kiełbasek parowych i sznyolów? — nie wiem, 
ale gospodarz zakładu oświadczył, te  woli taką pu- 
bliozość, niż urzędników. Ci bowiem mało jedzą, 
jesioze mniej piją i nie przynoszą żadnego dochodu.

Swój.

Oięść m ęd o w a .
Konkursy rozpisują: Rada szkolna krajowa we Lwowie 

na posadę nauczyciela gimnastyki w krakowskiej szkole 
realnej. Pobory X klasy rangi. Termin do końca lutego. 
Lwowska dyrekcja poczt i telegrafów na posadę ekspedjen- 
tówrw Petrance, pow. kałuskiego z poborami 430 złr. i 
w Tocholce, pow. strjjskiego z poborami 1440 złr. Kaucja 
200 złr., termin do 18 bm. — W sądach powiatowych w 
Wojniczu i Kolbuszowej wakują posady dozorcy więźniów 
z poborami 312 złr. 50 ct. i umundurowaniem. Termin do 
10 marca.

KRONIKA.
Kraków, dnia 11 lutego.

K a le n d a r t s  k o ś c i e ln y .  Dziś piątek, Hipolita, 
Lucjana biskupa i Eufrozyny.

Jutro w Katedr/.e na Zamku w grobaoh królewskich 
dwie Msze św. o godzinie 10, jedna za duszę ś. p. Stani­
sława Augusta, jako w dzień jego śmierci; druga za duszę 
s. p. Tadensza Kościuszki, jako w dniu jego urodzin.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda­
cza, brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, 
klonkr, jazia i szczupaka, oraz wszell 'e ryby bez wyjątku.

Ochraniać należy: raka samca i samicę.
Kalendarz Myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo­

wać na: kozły (rogacze), na lisy, słonki, jarząbki, cietrze­
wie i głuszce, oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, jelenie, kozły, cielęta, szpi- 
czaki, zające i borsuki; bażanty, kuropatwy, przepiórki 
i dzikie gołębie.

Kalendarz aatrenimloziy. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś . erodzinit 6 minut 59, zachód przypada o godzini# 4  
minut 56 długosu godzin 9, minut 51.

Stan powietrza. Dnia 11-go lutego o godzinie 7 rano, ba­
rometr 750 4 termometr 4,3 C,, wilgotność 93 70, wiatr 
wschodni. Śnieg.

K u p u j c i e  t y l k o  n  c h r i e i e y n !

Z dnia na dzień.
Wozoraj skazano w Krakowie na śmierć ozlo wie­

ka. Mimo całej ohydy zbrodni, jaką skazany popełnił — 
przejmuje każdego dreszcz zgrozy na myśl, że paastwo 
w imię sprawiedliwości przywłaszcza sobie prawo roz­
porządzania śmiercią, jako karą i zadośćuczynieniem. 
W normalnym porządku przyrody tylko Bóg ma pra­
wo wziąć życie, którego udzielił istotom ludzkim; ka­
ra śmierci uważana jest też coraz powszechniej za za­
bytek epoki barbarzyństwa i ciemnoty i w znacznej 
części ustrojów państwowych nowożytnego świata stała 
się już tylko przykrem hietoryoznem wspomnieniem.

A jednak liczne są jeszcze głosy prawników i mora­
listów, broniące dobryoh społecznie i etycznie skutków 
kary śmierci; wskutek tego są jeszcze państwa w 
których kat jest urzędnikiem i wykonawcą praw a. 
Pewien pisarz francuski, mówiąc o dążeniach do wy- 
rugowauia z prawodawstw nowotytnyoh systemu od­
bierania życia, powiedział, że najchętniej by»temu 
prejektowi przyklasnął, z tem jednak zastrze­
żeniem, aby „panowie mordercy zrobili początek*. W  
Austrji kaia śmierci zapewne święci ostatuie lata 
swojej egzystencji, nie obfitującej w krwawe czyny 
dzięki humanitaryzmowi panującego w niej Monarchy. 
, Panowie mordercy* u nas nie myślą jednak dać po­
czątku; po świeżej egzekucji Samborskiej  nastąoi tedy 
zapewne skutkiem tego ich oporu w zdrowej iniojaty- 
wie — egzekucja krakowska....

Adwokat Steinberg, jeden z wybranych potomków 
Sema, któremu wczoraj przypadło w udziale Lelka 
od tej egzekucji uwolnić, oparł swoją obronę na 
wzbudzaniu u sędziów naturalnej odrazy do od­
bierania życia, d) któreg) tylko B5g ma prawo. 
Ten sposób obrony był nietjlko jego prawem, ale i 
obowiązkiem. Jeżeli o nim nawiasowo wspominamy, 
to dlatego, że uderzył nas jeden ustęp z mowy 
Steinberga, któremu najszczerzej możemy., przyklasnąć* 
Oto wśród zapała dowodzenia, że przeciwko karz* 
śmierci przemawia także niemożliwość naprawienia 
zrządzonej przez nią ewentualnej pomyłki sąlowej — 
Steinberg posunął się aż tak daleko, że wciągnął do 
swojej mowy proces rozgrywający się obecnie w P a ­
ryża; ponieważ jednak p. radca Pogorzelski uznał 
to bardzo słusznie za rzecz zupełnie niestosowną 
i dalej żydowi w tym kierunku mówió niepozwolił, 
przeto z c a ł e j  m o w y  S t e i n b e r g a  z o s t a ł o  
t y l k o  j e d n o :  p o r ó w n a n i e  L e l k a  z D r e y ­
f u s e m !

To porównanie przynosi zaszczyt bezstronności 
steinbergowej, i jest dosadnym wyrazem opinji jaką 
nawet (jak się okazuje) prawdomówniejsi i szczersi 
żydzi poczynają mieć o żydowskim zdrajcy francus­
kim. A jednak można powiedzieć, że porównaniem 
tem Steinberg wyrządził krzywdę Lelkowi: jego zbro­
dnia była niezawodnie straszniejsza, zbrodnia Dreyfu­
sa natomiast jeBt stanowczo godna większej pogardy. 
Nie żądajmy jednak za wiele; trzeba i tak przyznać, 
żi bezstronność Steinberga wobec Dreyfusa była wo­
bec znanej solidarności żydowskiej bezprzykładnym 
i zasługującym na podniesienie wypadkiem. A

* W liścia  Rutlna, drukowanym wozoraj, zaszły 
przestawienia ustępów, które piują sens. I tak w dru­
giej szpalcie przed ustępem rozpoczynającym się sło­
wami: „Obeonia mogą być zwyozajuymi członkami...* 
mają prsyjćć trzy ustępy drukowane poniżej od słów - 
„Polemika w sprawie pisowni...* aż do „Wybór ks. 
Stojałowskiego...* w trzeciej szpalcie.

* Nabożeństwo żałobne za ś. p. dra Stanisława 
Paszko oskiego odbędzie się staraniem brata zmarłego, 
p. Józefa Paszkowskiego w sobotę o godz. H  przed 
południem w kościele N. P. Maiji.
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* Nadzwyczajne posiedzenie Rady m iejskiej, przy 
udziale 42 członków Rady, otworzył wczoraj prezy- 
deiit miasta oznajmieniem, iż od radcy Rottera i dra 
Franciszka Paszkowskiego otrzymał ze Lwowa na­
glące telegramy, proszące o przyspieszenie sprawy 
przymusowej ustawy wodociągowej, aby takową jak 
najrychlej przedłożyć Sejmowi. Prezydent p. Friedlein 
oświadczył, że z tego powodu komisja wodociągowa 
odbyła popołudniu posiedzenie, a nadto zwołał na 
sobotę w tym celu umyślnie Rad ‘ ; następnie wezwał 
wiceprezydenta dra Faustyna Jakubowskiego, aby wy­
stąpił z wnioskiem sekcji III w sprawie regulacji 
płacy urzędników Magistratu. Radca m. Federowiez 
stawia wniosek, aby dyskusja toczyła się przy d.zwiaoh 
zamkniętych.

Wniosek ten zostaje przyjęty i prezydent zarzą­
dza opróżnienie galerji, wzywając p. Aleksandra Bi- 
borskiego na sekretarza poufnego posiedzenia. Dys­
kusja ogólna trwała do godziny wpół do 9 wieczo­
rem. Przeciw projektowi przemawiali p p .: Kwiatkow­
ski i prof. Leo. Dzielnie bronił swego projektu wice­
prezydent dr F. Jakubowski, znalazłszy gorące po­
parcie ze strony p p .: Bartoszewicza, dra Ponikły i 
dra Staniszewskiego.

Po wyczerpaniu dyskusji zapadła uchwała przy­
chylna dla całości i uchwalono na następnem posie­
dzeniu przystąpić do dyskusji szczegółowej. Sprawa 
projektu regulacji płacy urzędników Magistratu wobec 
tego jest na najlepszej drodze i dzięki przychylności 
Większości radców zostanie niebawem w czyn wpro 
wadzoną. Co daj Boże najrychlej!

Polsko-czeski syndykat. W wykonaniu myśli 
poroszonej przez kilku posłów czeskich na ostatnim 
zjeździe słowiańskim w Krakowie i w porozumieniu 
się tak z tymi posłami, jak i Izbą handlowo-prze- 
uiysłową pragską, Krakowskie „Koło mieszczańskie" 
Wybrało komitet, któryby się zajął obmyśleniem 
sposobu większego zbliżenia się Galicji i Czech m  
polu handlowem. Komitet ten, zwiększywszy się kil­
kunastu członkami, przybranymi z grona reprezentan­
tów większego przemysłu, handlu i rolnictwa odbył 
W dniu 4 b. m. posiedzenie w lokalu „Koła mie­
szczańskiego". Po zagajeniu posiedzenia przez mece­
nasa dra Smolarskiego, którego zaproszono na prze­
wodniczącego komitetu, wywiązała się żywa dysku­
sja, w której zabierali głos p p .: Wincenty Kornecki, 
Władysław hr. Mycielski, Józef Karmański, Franci­
szek Maryje w ki, Jan Federowiez, Wiktor Redyk, 
Franciszek Zopoth, Ludwik Halski i Tomasz Kohl- 
mann. W końou uchwalono rozszerzyć działalność na 
całą Galicję i zaprosić do współdziałania w tej akcji: 
Wydział krajowy, Radę miejską w Krakowie, Kongre­
gację kupiecką krakowską, Towarzystwo kredytowe 
rękodzielników i przemysłowców w Krakowie, Towa­
rzystwo rolnicze, Koło literacko-artystyozne krako­
wskie, lwowskie Towarzystwo naftowe, Towarzystwa 
techniczne krakowskie i lwowskie i kilka wybitniej­
szych firm fabrycznych krajowych jak : Baezewski, 
Mikolasch, Ihnatowicz, oraz zwołać posiedzenie ogól­
nego kom tetu, któryby się zajął utworzeniem wspól­
nego syndykatu handlowo-przemysłowego na dzień 
26 marca b. r. o 10 godzinie rano do sali radnej 
w Krakowie, zapraszając również do przybyoia na to 
posiedzenie reprezentantów Izby handlowo przemysło­
wej pragskiej, oraz posła Silenyiego, który pierwszy 
podniósł myśl utworzenia takiego syndykatu. O wszel­
kie informacje należy się udawać do przewodniczą­
cego komitetu adwokata dra Kazimierza'Smolarskiego 
w Krakowie (ni. Grodzka 1. 15 I  p.

Skład komitetu stanowią dotychczas następujący 
panowie: Baranowski Lucian, Ehrenberg Kazimierz, 
Federowiez Jan, Fischer Jan, Hals&i Ludwik, dr Jaku­
bowski Jan, Jakubowski Marceli, Jawornicki Józef, 
Karmański Józef, Kohlman Tomasz, Kornecki Wincen­
ty, Krupiński Karol, Macharski Franciszek, hr. My- 
cielski Władysław, Maryewski Franciszek, dr Pra- 
-żmowski Adam, Redyk Wiktor, Sędzimir Mieczysław, 
Schwarz Henryk, dr Szarski Henryk, Schiller Leon, 
dr Smolarski Kazimierz, Szpakowski Witalis, Stry- 
jeński Tadeusz, Wiszniewski Konstanty, Wodzinowski 
Winoenty, Zieleniewski Edmund, Zopoth Franciszek.

Potworne morderstwo. Rozprawa przeoiw Jó­
zefowi L elkow i o zbrodnię skrytobójczego morderstwa 
zakończyła się dzisiaj o godzin'e wpół do 2 popoł. 
Jlano przesłuchał trybunał świadka F o r y ś  i a, we­
zwanego w drodze telegraficznej z Białej, następnie 
świadka F e l i k s a  G w i z d a .  Obaj potwierdzili po­
danie oskarżonego Lelka, że sedzieli razem z Sową 
i Zarębą w kantynie Bieńka, jednak zaprzeczyli twier­
dzeniu Lelka, jakoby s ę umawiali na schadzkę w nie­
dzielę wcześnie- rano.

Wskutek żądania obrony, wezwał trybunał znaw­
ców dra Schaittera i dra Filimowskiego, celem da­
nia wyjaśnień co do stanu fizycznego Lelka. Dr Sohait 
te r podał, że badając Lelka w parę dni po uwięzie­
niu, nie wykazał na jego ciele żadnych obrażeń ani 
zmian chorobowych na ręce, któreby go czyniły nie­
zdolnym do pracy zawodowej lub do dokonania czy­
nów, o które jest oskarżony.

Po zamknięciu postępowania dowodowego przed­
stawił trybunał pp. przysięgłym jedno pytanie w kie­
runku zbrodni skrytobójczego morderstwa, poozem za­
brał głoszast. prokuratora p. T u r o w i o z  i w obron­

nym wywodzie przedstawił wszystko, co przemawia 
przeciw oskarżonemu.

W pięknem co do formy przemówieniu zaznaczył 
p. pr kurator całą ohydę zbrodni o jaką jest oskar- 
ż ny Lelek, który jak  zwierzę rzucił się z nożem 
w rętcu na śpiących towarzyszy, aby ich zabić i zra­
bować grosz ciężką pracą zebrany na utrzymanie sie- 
b;e i rodziny. Po krótkiej obronie dra Steinberga, 
który apelował w końcu do przysięgłych, aby w razie 
najmniejszej wątpliwości zaprzeczyli pytanie im po­
stawione, bo lepiej aby uwolniono 99 winnych, niż 
gdyby karze miał uledz jeden niewinny.

Po treści we m i  jędrnem resumó radcy Pogorzel­
skiego przysięgli udali się na naradę.

Ława przysięgłych na pytanie skrytobójczego mor­
derstwa i rabunku, po półgodzinnej naradzie, przez 
usta swojego zwierzchnika p. Jakubowskiego, 10 gło­
sami orzekła winę Lelka. Trybunał na wniosek pro­
kuratora i na mocy werdyktu , uznał Lelka winnym 
z § 134 i 135 a i b u. k. i w myśl § 136 wymie­
rzył k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e ;  nadto 
Lelek został skazany na ponoszenie kosztów postępo­
wania sądowego, oraz na płacenie wdowie po za­
mordowanym Zarembie po 2 złr miesęeznie aż do 
śmierci lub do zamążpójśoia, dzieciom tejże również 
po 2 złr. mies*ęcznie aż do dojścia do pełnoletnóśoi, 
wreszcie matce zamordowanego Sowy, po 6 złr. mie­
sięcznie aż do śmierci. L lek przyjął wyrok bardzo 
obojętnie, a jedynie przez usta swojego obrońcy za­
strzegł sobie trzy dui namyjłu — oraz prosił o wi­
dzenie się z żoną, dla której pp. przysięgli złożyli 
znaczniejszą kwotę pieniężną.

Sala rozpraw była przepełniona publicznością, po­
między którą nie brakło i towarzy-zów D iszyńsriego 
a na gal-iji było wiele feministek.

Lelek z powodu popełnienia podwójnego morderstwa, 
oraz odgrażania się, był nie tylko przedmiotem dziwowi- 
sk», ale i niezwykle strzeżony przez dwóch strażników 
z karabinami; a nadto żołnierz policyjny w pełnej 
zbroi nie spuszczał oka z oskarżonego, śledząc nie- 
tyl o ru hy jego, ale niemal myśli.

* Caveant consules. Przed paru tygodniami uchwa­
liła Rada miasta, aby celem osiągnięcia szerokości 
15 metrów dla ulicy Księcia Lubomirskiego (część 
od rogatki rakowickiej do rogatki mogilskiej) zaku­
pić od jednego z radców miejskich pas gruntu po 
ceuie 20 złr. za sążeń. Uiics dotąd zupełnie nieza- 
budonana, będzie mieó 15 metrów szerokości, pod­
czas kiedy podkop w ulicy Lubicz, położony wśród 
największego ruohu ma szerokość od strony miasta 
14 metrów, a od strony ogrodu Strzeleckiego tylko 
13 metrów. I z tern nareszcie z bólem serca zgodzić- 
by się można, gdyby nie ta fatalna okoliczność, że 
kolej państwowa, budując dawno przestarzałej kon­
strukcji most wiaduktowy, widocznie niedowierzając 
sama sobie, podparła wiadukt szeregiem kamiennych 
słupów kolosalnych rozmiarów, stanowiących istny 
las bezpieczeństwa dla różnej kategorji włóczęgów. 
Używać takiej przestarzałej tamującej komunikację 
konstrukcji, nie godzi się w naszem mieście, gdzie 
przeoież przyzwyczailiśmy się widzuó wiadukty na 
rozpiętość stu metrów i więiej bez podparcia. W dniu 
12 b. m. ma się rozpocząć zesuwanie obu połówek 
tego jedynego w swoim rodzaju wiaduktu.

* Ulica Blich piosi się gwałtownie o lepsze oświe­
tlenie i o możliwsze chodniki. Świetny Magistraoie 
zlituj się nad tymi biednymi akademikami, wolą wyż­
szą skazanymi na chjdzenie przez ulicę Blich do 
zakładów naukowych, zlituj się nad nogami, butami, 
nad roiałem ludzkiem i

* Śnieg. Dzisiejszej nocy sp a ił obfity śnieg, po­
krywając brudne nasze ulice szklistym białym cału­
nem. Mróz mały, a więc i pociechy dla zwolen­
ników „szalonej" szliohtady prawdopodobnie nie będzie!

* Zjazd techników polskich który ostatiim  razem 
odbyi się przed trzema laty we Lwowie, w tym ro­
ku odbędzie się w Krakowie. Dla omówienia przy­
jęcia iioznyeh gości odbyło się wczoraj pierwsze po­
siedzenie komitetu, aby ułożyć program przyszłego 
Zjazdu.

* Zabawa cukierników z tańcami i kotyljonem 
odbędzie się w niedzielę dnia 13 lutego b. r. w gór­
nej sali „Sokoła" krakowskiego. Do komitetu należą 
p. Kondolewicz jako przewodniczący, p. Antoni No­
wiński jako sekretarz i p. Tomasz Mazur jako gospo­
darz. Przygrywać będzie muzyka 20-go pułku. Stroje 
wizytowe. Bilety nabywać można we wszystkich cu­
kierniach.

* Wieczorek tańcujący, straż ogniowa ochotnicza 
m. Krakowa l Podgórza urządza wieczorek tańcują jy 
w Środę dnia 16 b. m. w sali J . A. Jouna Synów. 
Początek zabawy o godzinie 8 wieczorem. Bilety sprze­
daje komitet tylko za okazaniem zaproszenia codzien­
nie od godz. 1 2 —2, tudzież od 6 —8 w gmachu 
straży ogniowej krakowskiej.

* Przypomnienie- Jutro w sali Saskiej zabawa tań ­
cująca pod egidą słuonaezek kursów im. Baranieckie­
go. — W kasynie powszeehnem doroczny bal kostju- 
mowy. Obie zabawy mają powodzenie zapewnione.

* Nowa opera. Pan E nil Młynarski, profesor odes- 
kiego konserwatorjum, pracuje — jak donosi K urjer 
Polski — od dwó h lat nad operą, osnutą aa tle 
Sienkiewiczowskiej powieśoi »Quo yadis". Kompozy­

tor bawił świeżo w Warszawie, w celu zapoznania 
się z warszawskimi warunkami scenicznymi i wyna­
lez ien i libreeisty. Wybór p. Młynarskiego padł na 
współpracownika Kurjera Polskiego, p. Kazimierza 
Laskowskiego znanego naszym czytelnikom autora 
„Zrosłyeh z ziemią", który rozpoczął ju t pracę nad 
librtttem. „L^gja" mitó będzie trzy akty, a sześć ob- 
razów. Akt pierwszy jest już ukończony, a co do kom­
pozycji pana Mł. wiadomo tyle, że wprowadz:ć zamie­
rza i motywy ludowe, ze względu na pochodzenie 
Ligji i Ursusa.
* Niedziela na ck. kolei. Słyszymy tyle pięknych słó w

0 szozytoem powołaniu państwa do reform społecz­
nych, tyle napuszystej deklamacji o reformatorskich 
usiłowaniach rządów, tymczasem w rzeczywistości 
przedstawia się rzecz bardzo szpetnie, bo państwo, 
które dobrym przykładem powinno przyświecać, daje 
owszem innym nie dobry, lecz goiszący przykład n a ­
wet co do przestrzegania niedostatecznych ustaw istnie­
jących. Wszak mamy święcenie niedzieli 1 Państwo, 
które w pierwszym rzędzie obowiązane jest spełniać 
to ściśle, nadweręża jaskrawo spokój niedzielny zmu­
szając swoich podwładnych w wolne od zajęcia dni 
do pracy wbrew wyraźnemu brzmieniu prawa. Otrzy­
mujemy właśnie pismo z kół urzędników ok. koi. pań­
stwowych oznajmiające nam, iż urzędnicy, zajęci w 
oddziale YIIkontroli dochodów krak. dyr. ok. kelei pań ­
stwowych pracując ciężko siedm godzin dziennie przez 
cały tydzień nie są w lni od służby nawet w nie­
dzielę, chociaż XXIY dziennik urzędowy ministerstwa 
kolejowego z dnia 29 maja 1897, zawiera rozporzą­
dzenie opiewające jak następuje: „Z drugiej strony 
jest dyrekcja kolei państwowych upoważniona w mia­
rę możności ograniczyć w niedzielę i święta służbę 
biurową d) połowy personalu w każlym odlziele." 
Tym sposobem urzędnicy wszystkich oddziałów mają 
być wolni od biurowego zajęcia w każdą drugą n ie­
dziele a tak samo i w święta w temże rozporządze­
niu szczegółowo przytoczone. Do końca grudnia ze­
szłego roku przestrzegano tego rozporządzenia, z po­
czątkiem jednak bieżącego roku przestał nagU i 
niespodziewanie obowiązywać dotychczasowy turnus, 
a urzędnikom wymienionego powyżej oddziału ode­
brano wszelki spoczynek niedzielny zaprzęgając ich 
do pracy bez żadnego wytchnienia. Zwracamy zatem 
uwagę powszechną na ten stan anormalny, mając ned- 
zieję, że słuszności stanie się zadość, a rozpo­
rządzenie wyższej władzy znajdzie uwzględnienie. 
Urzędnicy są ludźmi potrzebującymi w pracy spo­
czynku, nie zaś maszynami do p sania, utrzymywa- 
nemi b^z przestanku w ruchu.
* Nowa apteka We czwartek po odprawionem na­

bożeństwie w kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńcu, 
proboszcz Zwierzyńca ks. prałat Schwarz, poświęcił 
nowo-założoną aptekę p. Marcina Gorzeekiego, b. dzier­
żawcy apteki z Przemyśla. W poświęceniu uczestniczył 
ks. kan. dr Spiss, naczelnik gminy p. Werner, lekarz 
tejże gminy dr Komorowski oraz krewni właściciela
1 liczni obywatele Półwsia, któizy obok życzeń wy­
rażali szczere zadowolenie z tej nowej pożądanej d a 
mieszkańców „oficyny" zdrowia.

Z Tow. łowieckiego. Walne zgromadzenie gali­
cyjskiego Towarzystwa łowieckiego odbędzie się dnia 
13 b m., o godz 11 rano, w sali dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych we Lwowie.

Z Bochni piszą do nas: Dnia 5 b. m. odbył się 
w sali kasyna miejskiego bal na dochód Bursy gim­
nazjalnej, pod protektoratem i za staraniem pań: dy- 
rektorowej Żułkie wieżowej, burmistrzowej Maissowej, 
i nadkomisarzowej Chojeokiej. Jak sam cel wskazy­
wał, zainteresowanie tym balem musiało bjó wielkie, 
aby poprawić wrażenie ta lu  „Sokoła" z d. 22 z. m., 
który urządził zabawę w dniu rocznicy powstania sty­
czniowego — przepuszczamy wskutek pomyłki i za­
pomnienia, że dzień ten jest dla nas Polaków tak 
ważny, iż chyba w tym dniu bawić się nam ńie wol­
no; to też wówczas bal był bardzo skromny, bo wie­
le 03Ób dla zasady musiało się wstrzymać od udziału.

Inaczej za to było na balu Bursy gimnazjalnej, 
gdzie zebrało się całe obywatelstwo okoliczne z pp. 
marszałkostwem Włodkami na ozele. Prócz tego zau­
ważyliśmy przedstawicieli i przedstawicielki naszej in­
teligencji, która nigdy nie ociąga się od udziału tam, 
gdzie idzie o rz oz piękoą i cel wzniosły. Aby dać 
obraz frekwencji, dość powiedzieć, że do pierwszego 
kadryla stanęło blisko 60 par, a dzielny aranżer, p. 
Markowski, dokazywał cudów na czele tak licznego, 
jak na nasze stosunki, zastępu. Skutkiem tego tań ­
czyliśmy ochoczo z naszemi pięknemi paniami, między 
któremi królowały panny: Żółkiewiezówna, Kneówne, 
p. Korneo. z Krakowa, hr. Mareonówna, panie: Włed- 
kowa, Maissowa, Ghojecka, Śliwińska, Dujeno wieżowa, 
Obtułowiczowa i cały dalej zastęp, bo chcąc wyliczyć 
wszystkie nasze królowe, musiałbym chyba wymienić 
wszystkie nasze panie.

Zabawa przeciągnęła się do godz. 7 rano, a naj­
piękniejszą chwilą był oberek, prowadzony przez hr. 
Potockiego, jednorocznego oohotnika od ułanów. Wre­
szcie trudno mi zamilozeó, że także pod względem 
finansowym sukces był olbrzymi, to też cieszymy się 
niezmiernie, że fundusz się pomnoży i Bursa gimna­
zjalna wkrótce stanie się rzeczywistością, a biedni s /-
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nowie mieszczan i włościan okolicy znajdą dobre po­
mieszczenie Y.

Z Dębicy piszą do nas: W niedzielą d. 30 z. m. 
odbyła się w tutejezem kasynie zabawa tańcująca, 
w której tak miejscowa, jak okoliczna inteligencja 
wzięła współudział. Niewszystka jednak dębicka „śmie­
tanka* dopisała, znaleźli się i tacy, którzy urządzili 
tak zwany strejk, lecz mimo to bawiliśmy się świe­
tnie jak nigdy.

Slub. W sobotę dnia 19 lutego b. r., w kościele 
parafjalnym w Ponikwie Wielkiej, odbędzie się ślub 
p. Jana Zaleskiego, urzędnika pocztowego w Gorlicach, 
z panną Stefanją Marją Buchowiecką, córką Ignacego 
i  Marji Buohowieckich z Dubia.

* Oryginalna pieczęć. Gmina Witków w eokal- 
skiem posługuje się pieczątką, która w obwodzie ma 
wpisane słowa: Witkower Gemeindensigel z w irod- 
ku dwa słowa hebrajskiemi czcionkami!

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
W piątek, 11 lutego: „Westalka", utwór sceniczny w 3 

odsł. Elizy Orzeszkowej i „Pan Geldhab“ Fredry ojca (pop.).
W sobotg, 12 lutego: „Zgrzebna koszula" (Das grobe 

Hemd), sztuka w 4 akt. C. Karłweisa (nowość).
W niedz:elg, 18 lutego: O godzinie 3 „Szklana góra", 

baśń w 5 aktach Z. Sarneckiego, muzyka S. Bersona (po­
pularne).

Nekrologia. Stefan Czapkiewicz, towarzysz sztuki dru­
karskiej, urodzony w Królestwie Polakiem 18 0 r., zmarł 
w Krakowie dnia 9 luttgo b. m. Pogrzeb odbędzie sig 
w piątek d. 11 b. m. o godzinie 3 po południu z domu 
poa Nrem 2 przy ulicy Słowiańskiej, wprost na cmentarz 
krakowski.

— Dnia 3 b. m. zmarł ks. Stanisław Gancarz, proboszcz 
i  zacnego serca Kapłan, w 78 r. swego życia, a 46-tym ka­
płaństwa.

— Marja z Czermaków Prażmowska, żona dyrektora 
Związku handlowego Kółek rolniczych, przeżywszy lat 38, 
zmarła w Krakowie 8 bm.

JHC \ J  JMLAJJn,
Podczas ślizgawicy.
— Patrzaj, nasz znany kupiec i przemysłowiec poślizgnął 

sig i upadł, jak długi.
— Winszujg mu z całego serca.
— Dlaczego ?
— Bo to jest jego pierwsza niepodstgpna upadłość.

Kto sig najwigcej ćwiczy w cnocie cierpliwości?
— Wierzyciele.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narciu“
Wiedeń 10 lutego (w południe). Miliłdrverord- 

nyngsDałt ogłasza nominację feldmarszałka barona 
W alds1attena jeneralnym  inspektorem armji

Wiedeń 10 lutego (w południe). Wczo. aj odby­
ło się pos edzenie rady m inistrów , w którem wszy­
scy m inistrowie pod przewodnictwem br. Gautscha 
udział wzięli. Przed południem cesarz przyjmował 
na  sudjencji hr. Gołuchówskiego i br. Gautscha.

H r. Gołuchowski konferował z rosyjskim amba­
sadorem hr. Kapnistem.

fciedeń 10 lutego (w południe). Cesarz F ranci­
szek Józef wyjeżdża w poniedziałek do Budapesztu.

Wiedeń 10 lutego (w południe). Fremdenblatt 
ogłasza zuany publiczny pozew przeciw Daszyń­
skiemu.

Petersburg 10 lutego (w południe). Carstwo 
zapowiedzieli na dziś przybycie swoje na objad do 
ambasady angielskiej. Po objedzie odbędzie się w 
ambasadzie większy raut, na który zaproszone jest 
całe ciało dyplomatyczne.

Berlin 10 lutego (w południe). Prasa zgodnie 
z najwyższem uznaniem ocenia przedw< zerajsze mo­
wy Biilowa w parlamencie.

Po długich obradach uchwalił wczoraj parlam ent 
e ta t spraw zagranicznych.

Pretorja 10 lutego (w południe). Prezydent 
K ruger został na dalsze 5 la t obrany prezydentem 
Transwaalu.

Wiedeń 11 lutego (rano). Sejm dolno-austrjac- 
ki u ch w alił na wniosek pop. Luegera wystosować 
z okazji jubileuszu adres hołdowniczy do J . C. Mości. 
Pos. Gessman przedłożył wniosek o zniesienie obro­
tu  id lewem z W ęgram i i ukrócenie nadużyć giełd 
zbożowych.

Wiedeń 11 lutego (rano). Namiestnik Czech, 
h r. C o u d e n h o y e ,  przybył do W iednia.

Wiedeń 11 lutego (rano). Zapewniają z dobrego 
źródła, że rozporządzenia językowe dla Czech we­
d ług  pomysłu Gautscha ogłoszone będą dopiero po 
zamknięciu Sejmu czeskiego.

Petzt 11 lutego (rano). W dyskusji nad bu­
dżetem m inisterstw a rolnictwa omawiano ruch a- 
grarno -socjalistyczny. Mówcy oświadczyli się prze­
ciw ograniczeniu swobody prasy. Pose* Bessenyci 
wskazuje niski poziom zawodowego wykształcenia 
n rolników. H r. Zichy upatruje w upaństwowieniu 
adm inistracji środek ochronny przeciw agitacji so­
cjalistycznej.

Berlin 11 lutego (rano). Local-Anzeiger dowia­
duje się, że car przy odjeździe adm irała Skrydło- 
wa do K rety m iał do niego przemowę, w której 
między innemi powiedział: „Idziesz pan jako kw a­
term istrz księcia Jerzego. Dla mnie i dla moich 
przyjaciół sprawa te j kandydatury je s t już rozwią­
zana. Sądzę, że z Boską pomocą wszystko debrze 
pójdzie. Chcę, by książę otrzym ał ten urząd. Zna­
jąc pański tak t dyplomatyczny i mając przekona­
nie, że wszystko skończy s ę pokojowo liczę na pana 
jako na osobistość cieszącą się wielką sym patją w 
Grecji. Mam nadzieję, że nasze stosunki z Grecją 
pozostaną równie przyjacielskimi jak dotychczas. 
Zawiadom pan moje wojska lądowe na Krecie, że 
ich pobyt tam  wkrótce już się skończy i że już 
niebawem do ojczyzny powrócą*. Carowa wdowa 
wręczyła list dla pary królewsk ej, przy czem wy- 
wyraziła ża l że królowa nie może nawet wobec 
obecnego położenia odwiedzić swych rodaków, m a­
rynarzy rosyjskich.

Petersburg 11 lutego (rano). M inister spraw 
zagranicznych Murawiew z a c h o r o w a ł  n a  o s p ę .

Konstantynopol 11 lutego (rano) Ambasador 
rosyjski zażądał od Porty, aby zrzekła się żądania 
od Grecji tegorocznej raty Da utrzymanie jeńców 
i innych zaległości w łącznej kwocie 1 pół mi- 
ljona.

Proces Zoli.
( Telegramy oryginalne „Głosu Narodu'1).

Paryż 10 lutego (w południe). Dzienniki stw ier­
dzają, że wczorajsze zeznania jenerałów w procesie 
Zoli oznaczają zupełny pogrom zwolenników Drey­
fusa.

Paryż 10 lutego (w południe). Jenerał Mer- 
cier przeczył stanowczo przy przesłuchaniu by kie­
dykolwiek przyznał, że tajny dokument rzeczywiś­
cie istniał. N a pytanie czyli mu co wiadomo o ist 
nieaiu tajnego dokumentu, na podstawie którego 
Lreyfus miał zostać zasądzony, nie daje świadek 
odpowiedzi, gdyż pytanie nie pozostaje w związku 
z obecną sprawą.

Paryż 10 lutego (w południe). Podczas prze­
słuchania Gonse’go przyszło do ostrego starcia mię­
dzy nim a obroną. Gdy Laborie zapytał go: „Co 
ja n u  wiadomo o tajnych dokumentach, które E ster­
hazy otrzymał od zakwefionej damy?" — odparł 
G onse, „Nie potrzebuję odpowiadać ani na to, ani 
na żadne inne pytania, odnoszące się do tej sprawy. 
Nie prowadziłem śledztwa w tym kierunku. W i­
dzę, że tu  zastawia się na mnie sidła". Laborie za­
protestował przeciw tem u zarzutowi, a w sali po­
wstało poruszenie. Prezydent każe opróżnić salę. 
W śród tego żydzi urządzają obrońcy gromką 
owację, oklaskując go. Reprezentanci prasy i adwo­
kaci pozostają w sali. Pani Zola, którą także usu­
nięto, powraca na żądanie małżonka i jest jedyną 
kobietą, która w tej chwili znajduje się w sali. Po 
wznowieniu rozprawy zabiera głos generalny adwo­
kat. Oświadcza on, że żywi cześć i sympatję dla 
stanu adwokackiego, a jeśli nie uczynił zadość we­
zwaniu Laboriego, to jedynie z powodu formy, w 
jakiej ono zostało zgłoszonem. W reszcie wyraża 
nadzieję, iż gen. Gonse złoży żądane zeznania.

Gonse składa następnie zeznania: „Picquart po­
wiedział mi, że Esterhazy pióbował wydostać szcze­
gółowe wiadomości o ćwiczeniach w j albie, i że 
kazał kopiować tajne dokumenty. Dalej mówił mi 
P icquarto  identyczności pisma Esterhazego z pi­
smem, które znajduje się na znanem bordereau. 
Oświadczyłem na to Picquartowi, że powinien od­
dzielić Esterhazego od Dreyfusa i prowadzić śle­
dztwo w kierunku pytania, czy Esterhazy jes t w in­
nym. Ale ani przez myśl przejść mi nie mogło, 
bym wciągać m iał ponownie w dyskusję sprawę 
Dreyfusa. Kazałem Picquartowi, by strzegł się nie­
roztropnych kroków, mając na myśli uwięzienie 
Esterhazego bez dostatecznych poszlak".

Paryż 10 lutego (w południe) Po Gonsem 
przesłuchano majora Lautha. Na zapytanie Labo- 
riego opowiada on, że Picquart żądał od niego, by 
odfotografował podarte karty pneum atyczne, tak 
jednak, by nie było widać śladów rozdarcia. Picquart 
dodał: „Możesz pan także zweryfikować pismo i 
stwierdzić, że,pochodzi ono od wybitnego obcego 
dyplomaty". Świadek odparł na to energicznie: 
„Nie, przenigdy; nie znam tego pisma". Przyszło 
między nim i wtedy nawet do ostrej scysji, która 
zwróciła na siebie uwagę kolegów.

Paryż 10 lutego (w południe). Zeznania arehi- 
warjusza Gribelin i adwokata Leblois o fakcie prze­
glądania przez Leblois wraz z P hąuartem  tajnych 
aktów sprawy Dreyfusa w m inisterstwie wojny — 
pozostawały z sobą w rażącej sprzeczności. Co je ­
den świadek potwierdzał, drugi stanowczo zaprze­
czał. Clómenceau żądał od jeneralnego prokuratora 
wytoczenia śledztwa z powodu widocznie lałszywych 
zeznań jednego ze świadków.

Paryż 10 lutego (w południe). W  sądzie po li­
cyjnym ogłoszono wyrok w sprawie o obrazę czci

ze skargi Reinacba przeciwko Rochefortowi. Ten 
ostatni uznany winnym, skazany został na 15 dni 
aresztu, 1000 fr. kary oraz 2000 fr. odszkodowa­
nia na rzecz Reinacha. Proces ten był sądz< ny ju z  
przed 8-miu dniami, ale ogłoszenie wyroku w tedy 
odroczono.

Paryż 11 lutego (rano). Następnie zeznaje da­
lej Trarieux. Rozpoczyna cd obrony działalności 
Scheurera, i oświadcza, że jako m inister spraw ie­
dliwości nie zuał żadnego dokumentu tajnego, o- 
trzym ał jednak wiadomość o nim później. W  
chwili kiedy świadek opowiedzieć chce, w jaki 
sposób dowiedział się o istnieniu dokumentu, prze­
rywa mu prezydent i nie pozwala mówić o spra­
wie Dreyfusa. Zola protestuje gwałtownie i żąda, 
by temu eksministrowi okazywano tę  samą względ- 
dność, co wczoraj jenerałow i Mercier, który n a ­
zwał Dreyfusa zdrajcą.

W śród wielkiego zaciekawienia publiczności 
wstępuje do sali pułkownik Paty du Clam. Świa­
dek odmówił wszelkich zeznań, przeciw czemu Ż e­
la zaprotestował. Pułkownik Henry, u którego na prze­
chowaniu znajdowały się tajne akty Drejfusa, za­
słabł nagle, wskutek czego nie przyszło do konfron- 
cji między nim a Picquartem.

Paryż 11 lutego (rano). W korytarzach panuje 
ożywienie. Sala j t s t  przepełniona. Trybunał odrzu­
ca wnioski obrony o przedłożenie dokumentów do­
tyczących pułkownika Picquart, a odnoszących się 
do procesu Dreyfusa i Esterhazego. Obrońca zrze­
ka się przesłuchania p. Dreyfus z powodu jej s ła ­
bości, wywołanej wielkiem rozdrażnieniem.

Paryż 11 lutago (rano). W  dniu wczorajszym 
zastęp policji, strzegący gm achu sądowego został 
niepospolicie wzmocniony.

Po b. ministrze T rariem  przesłuchiwano p u ł­
kownika P a t y  d u  C l a m ,  sę izb g o  śledczego w 
procesie Dreyfusa, a następnie jenerała Pellieui.

Jenerał P e l l i e u x  z silnem oburzeniem w gło­
sie piętnował postępowanie Picquarta i oświadczył 
jak najkategoryczniej, że Esterhazy jest zupełni* 
niewinny. W szystkie facsimilja są oszustwem.

Były m inister sprawiedliwe ści T h  ev  e n  e t  są­
dzi, że Zola działa w dobrej wierze. Tbćyenet 
oświadcza, że j e s t  s z c z ę ś l i w y m ,  i ż  E s e r h a -  
z e g o  u w o l n i o n o .  W yrok ten stanowi niezbity 
dowód, ż e  w a r m j i  f r a n c u s k i e j  n i e  m *  
z d r a j c ó w .

Następnym świadkiem był adwokat S a l e s .  
Obrońcy Zoli Laborie i Clemenceau usiłują przy 
przesłuchaniu tego świadka kuć kapitał w celu 
uniewinnienia Dreyfusa. Trybunał odrzuca jednako­
woż wszystkie pytania o dwuznacznym charakte­
rze, odnoszące się do Dreyfusa.

Rozprawa zakończyła się o godzinie kwadrans 
na szóstą. Tym razem obeszło się bez wypadków 
godnych zanotowania.

Sejm we Lwowie.
(Oryginalny telegram Głosu Narodu).

Posiedzenie z dnia 10-go lutego.
Lwów 10 lutego (w południe). Dzisiejsze po­

siedzenie Sejmu rozpoczęło się o godzinie 10 przed­
południem.

N a początku posiedzenia na wniosek posła Abra- 
hamowicza odczytano pismo hr. Skarbka, wyjaśnia­
jące niektóre cyfry i zaległości odnośnie do spra­
wozdania W ydziału kraj. z fundacji skarbkowskiej, 
oraz do zarzutów, jakie gospodarce tej fundacji 
w Sejmie czyniono. Pismo hr. Skarbka uchw alił 
Sejm jako petycję przekazać komisji budżetowej.

Poseł W e r e s z c z y ń s k i  imieniem W ydziału 
krajowego referował o zezwoleniu gminie Mosty 
wielkie na pobór opł. gm. od napojów, oraz o ze­
zwoleniu pow. śniatyńskiemu na pożyczki 20.000 złr. 
i 250.000 złr.

Sejm na wniosek posła Wereszczyńskiego żąda­
nego zezwolenia udzielił.

Poseł G ó r s k i  składał następnie imiemiem ko­
misji gminnej sprawozdanie z czynności departa­
mentu I  W ydziału krajowego. Poseł Górski wylicza 
wady i braki sprawozdania dostarczonego przez Wy­
dział krajowy, porówuywując go jednak ze spra­
wozdaniem zeszłorocznem przyznaje mu pewne wzglę* 
dne zalety. Poseł Górski kwestjonuje, czy W ydzia­
łowi krajowemu przysłużą prawo wydawania dla 
autonomicznych reprezentacyj powiatowych ogóluie 
obowiązujących norm i przepisów, a w szczególno­
ści instrukcyj rachunkowo kasowych i dochodzi do 
konkluzji, że W ydział krajowy, wykony wując nad­
zór nad majątkiem gmin i powiatów, nie powinien, 
w zarządzeniach swych ścieśniać zasady autonomji 
i samodzielnego zakresu działania miejscowych związ­
ków i reprezentacyj autonomicznych.

Nad sprawozdaniem posła G ó r s k i e g o  wywią­
zała się dyskusja, w której zabierali głos posłowie: 
O k u n i e w s k i ,  F r u c h t m a n ,  W e r e s z c z y ń ­
s k i ,  C z a y k o w s k i ,  G ó r s k i ,  S k a ł k o w s k i ,  — 
W niosek skreślenia z wniosków komisji polecenia,
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aby W ydział krajowy nie ustaw ał w gorliwości 
nadzorowania majątku zakładowego gmin i powia­
tów , został uchwalony.

Poseł O k u n i e w s k i  zaprojektował uchwalenie 
rezolucji, aby zwracano włościanom nadrobione pre- 
stacje drogowre i aby dodatki gminne od enklaw 
zawartych w obcych gminach wracały do gmin 
macierzystych. Drugą z tych rezolucji poparł poseł 
J a w o r s k i ,  żądając, aby W ydział krajowy na 
przyszłej sesji odpowiednie uchwalił wnioski. Obie 
rezolucje uchwalono.

Sejm uchwalił wyrazić W ydziałowi kraj. uzna­
nie za n a d e r  gorliwie wykonywany nadzór nad 
majątkiem zakładowym gmin i powiatów, polecił 
aby Wydz. kraj. na najbl ższej sesji sejmowej przed­
łożył projekt ordynacji wyborczej dla 30 miast, ob 
jętych ustawą z dnia 13 marca 1889 roku.

Poseł Go r a y  8 k i im. kom. gosp. kraj. refero­
w ał o przedł. Wydz. kraj. w sprawie popierania 
kultury krajowej na polu budowli wodnych. Ref i- 
ra t stwierdza powolny, ale dość znacznypostęp. W r. 
1880 ogół wydatków na meljoracje i budowle wc- 
dne wynosił 23.000 złr. w dzisiejszym prelim ina­
rzu obejmuje 600.000 złr. — Roboty około zabudo­
wania potoku Bystry w Zakopanem będą mogły 
byó rozpoczęte w roku bieżącym ; okres budowy 
czteroletni. Dla uzupełnienia obwałowania Fw ego 
brzegu W isły zapewnił rząd zasiłek państwowy w 
wysokości 30%  budowy ; projekt przedstawiony zo­
stan ie  wtedy do sankcji, gdy zostanie zawiązana 
spółka wodna;  na rok 189S nie wstawiono jednak 
żadnej kwoty do preliminarza, bo niewiadomo kie­
dy władza polityczna przeprowadzi postępowanie 
wodnoprawne i kiedy zawiąże spółkę. Komisja wy­
raża ubolewanie, że władze polityczne zbyt powoi 
nie zawiązują spółki wodne. Skutkiem tego np. 
wstrzymane zostało osuszanie bagien łańcucko jaro ­
sławskich. Komisja stwierdza, że z dotacji państwo­
wej na popieranie mniejszych robót meljoracyjnych 
korzjsta ją  przeważnie k r a j e  a l p e j s k i e  i to bez 
ż a d n e g o  p r z y c z y n i e n i a  s i ę  k r a j ó w  l u b  
s t r o n  i n t e r e s o w a n y c h  d o  k o s z t ó w  o d n o ­
ś n y c h  r o b ó t  m e l j o r a c y j n y c h .  Kom isjawzię 
ła  pod rozwagę wniosek zmiany etatu biura meljo- 
racyjuego.

W dyskusji która się nad sprawozdaniem posła 
Gorayskiego wywiązała zabierało głos wielu mówców.

Sejm uchwalił na regulację Sawy 2758 złr.; 
Raby 3788 z ł r ; Dunajca 12.337 złr.; W isłoki 9 
tysięcy 182 złr.; Sanu 20.715; W isłoka 9392; W i­
szni 2500; Swicy 2500; Bystrzycy 3000. Ogółem 
na regulację 76.672 złr.

N a popieranie mniejszych robót meljoracyjnych 
przeznaczył Sejm 63.797; między innemi znajduje 
się w tem  kwota 500 złr. na popieranie doświad­
czeń z kulturą torfowisk w Nowym Targu.

Dalej uchwalił Sejm zmianę etatu osób i płac 
krajowego biura melioracyjnego i polecił wyjedna­
nie u rządu zasiłku na to biuro; upoważnił W y­
dział krajowy do ustanowienia instruktora dla kul­
tury torfowisk z płacą 1500 złr. i 500 złr. na ob­
jazdy z warunkiem, aby rząd pokrywał połowę po­
wyższych poborów.

"Wezwano dalej W ydział krajowy, aby przed­
staw ił wnioski co do akcji popierania fabryk dre­
narskich; uchwalono projekt ustawy o zasiłkach 
na osuszenie bagien oleskich. W końra wezwano 
rząd, aby odnośue projekty ustaw przedkładał do 
san k c ji; aby polecił władzom adm. pierwszej in ­
stancji bezzwłoczne zawiązywanie przymusowych 
spółek wodnych i td . ; aby przestrzegał przy udzie­
laniu koncesji kolei, oraz przy budowie dróg, by 
fundamenty mostów i przepustów były tak głębo­
ko zakładane, by umożliwiały odpływ wody i wy­
lotów drenowych i rekonstruował odpowiednie i- 
stniejące mosty i przepusty; aby przedłożył Radzie 
państwa projekt uwalniający od obowiązku ubez­
pieczenia robotników od wypadków, roboty meljo 
racyjne, a zwłaszcza drenowanie; aby przyspiesz\ł 
utworzenie rewirów rybackich na rzekach krajo­
wych.

Prócz wniosków komisji gosp. kr. uchwalono 
rezolucję M e r u n o w i c z a  aby wezwać rząd do 
przyspieszenia budowy kanałów spławnycb między 
Banem a D niestrem  oraz W isłą a Odrą; oraz re­
zolucję S k a ł k o w s k i e g o ,  by wezwać rząd. aby 
bezzwłocznie przystąpił do reguiacji Dniestru.

P etycje: gminy Dęba, gra. Brandwicy (o znie­
sienie m łynówki); oraz włościan zgromadzonych 
w Dziekanowicach o regulację Raby — odstąpiono 
rządowi.

Petycję po w. jarosławskiego o utworzenie eks­
pozytury kraj. biura meljoracyjnego odstąpiono W y­
działowi krajowemu.

Nad petycjami gmin Wielowieś, Trześń, Sielce, 
Charzewice, Brandwica (karanie przekr. wodnych) 
i Pilchów — uchwalono przejść do porządku dzien­
nego.

Sejm uchwalił następnie wnioski komisji drogo­
wej w sprawie zmiany etatu  kraj. służby techniczno- 
drogowej oraz wnioski komisji gminnej w przed­
miocie zmiany niektórych postanowień statutu Lwo­

wa. Nad tem i ostatniemi wnioskami wywiązała się 
dyskusja, w której zabierali g ło s : komisarz Łoś, 
i posłowie Małachowski, Górski, Romanowicz i 
Fruchtm an.

Nad petycjami Wydz. pow. w Rudkach o uwol­
nienie urzędników powiatowych od dod. gmin.; nad 
petycjami gmin Trześń, Nadbrzezie, Furmanów, 
Ostrówek, Sielec, Wielowieś, Sokolniki, Kocmie- 
rzów, Mokrzyszów i Stale o wydzielenie wód; da­
lej gmin Wielowieś, Sielec, Kocmierzów i Mokrzy­
szów o uwolnienie od djet dla urzędników rewidu­
jących miary i wagi, uchwalono przejść do porzą­
dku dziennego.

Radzie szkolnej odstąpiono: petycje nauczycieli,’ 
wdów i sierot po nauczycielach o podwyższenie 
emerytury i udzielenie daru z łaski, dalej sprawo­
zdanie Wydziału krajowego o zniżenie prestacji na 
płace nauczycieli a względnie oopisanie zaległości; 
petycję Felicji Kai no wieżowej; i petycje do kra­
jowego funduszu szkolnego.

Petycję gminy Sielec w Sokalskiem o zalesienie 
wydm — odstąpiono rządowi.

Petycję Wydziału Towarzystwa rybackiego w 
Krakowie względem zmiany przepisów karnych u - 
stawy rybackiej odstąpiono Wydziałowi krajowemu.

Dalej uchwalił Sejm na wniosek posła S o l e ­
s k i e  g o  polecić Wydz. kraj., by celem możności 
utworzenia dwóch lub więcej insp. szkolnych z ta ­
kich okr. szk., które mają zbyt wielką liczbę szkół 
i klas, wypracował projekt zmiany ustawy 1887 r. 
w porozumieniu z radą szk. kr. i ten  projekt zmia­
ny na najbliższej sesji przedłożył.

Petycję Dynowa w sprawie szpitala odstąpiono 
Wydz. kraj. do zbadania i przeprowadzenia potrze­
bnych rokowań.

Stosownie do wuiosku J a b ł o ń s k i e g o ,  we­
zwano rząd, aby zbadał stan W isłoka w Rzeszowie 
i przeprowadził potrzebne roboty ochronne przy 
pomocy państwa i kraju.

Odczytano wkońcu w n i o s e k  po3ła W a r z e ­
c hy ,  aby wezwać rząd do zaprowadzenia połkilo- 
wych topek soli.

Poseł K r e m p a  interpelow ał rząd w sprawie 
niszczenia lasów w powiatach: mieleckim, tarno­
brzeskim, ropczyckim i brzozowskim,

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w s o ­
b o t ę .

Lwów 10 lutego (w południe). W  komisji dla 
reformy wyborczej G ó r s k i  wniósł, aby wnioski 
W eigla i Jablowskiego przekazać Wydziałowi kraj. 
z dyrektywą zachowania obrębu obecnego systemu 
wyborczego z wykluczeniem kurji piątej.

W  komisji budżetowej P i n i ń s k i  przedstawił 
budżet. W ydatki 8,859.831, dochody 2,172.103. 
Niedobór 6,687.728. Dla pokrycia ma być nałożony 
dodatek dla Galicji 66 ct. do podatków osobistych 
z wyjątkiem osobisto-dochodowego, zaś 60 ct. do 
podatków gruntowego, domowo-czynszowego, do- 
mowo-klasowego i 5 %  podatka od domów wolnych. 
Dla w. ks. Krakowskiego dodatki te wynoszą 52 ct. 
i 46 ct.

Obrady Sejmu czeskiego,
(Telegram oryginalny Głosu Narodu).

Praga 11 lutego (rano). Posłowie Lippert i 
Pergclt przedłożyli w Sejmie wniosek, żądający 
podziału administracyjnego Czech, nadto drugi 
wniosek dotyczący przyspieszenia odgraniczenia j ę ­
zykowych okręgów. Pos. Hieazel urgował aktywo­
wanie sądu obwodowego w Trutnowie. Pos. Kin- 
dermann wnosi podział szkoły dla akuszerek na 
oddział czeski i niemiecki.

Podczas przemówienia wnioskodawcy przycho­
dzi do ostrego starcia słownego między czeskim 
posłem Brzeznoysky’m a Wolfem, który wykrzy­
kiwał,  że najlepiej byłoby, gdyby mówiono w Sej­
mie tjlk o  po niemiecku.

Poseł N its .he  uzasadnia wniosek o sysfcemizo- 
wanie tłóraaczy dla mów czeskich względnie nie­
mieckich.

Poseł Herold przemawia ostro przeciw tem u 
wnioskowi i podnosi, że w Sejmie czeskim zacho­
wuje się pełne równouprawnienie, a marszałek 
strzeże równouprawnienia z prawdziwym artyzm em . 
W Radzie państwa nie dopuszczają nawet do p ro ­
tokołowania mów słowiańskich.

Kg. Ferdynand Lobkov,tz oświadcza, że jakkol­
wiek Niemcy głosują także przeciw wszystkim 
wnioskom wielkiej własności, to jednak klub m ó­
wcy głosować będzie za przekazaniem wniosku 
Nitschego do komisji. W glosowaniu odrzucono 
wniosek głosami Młodoezechów i niektórych po ­
słów wielkiej własności — reszta zaś posłów opu 
ściła salę.

Praga 11 lutego (rano). Subkomitet adresowy 
wypracował już projekt adresu i ju tro  przedłoży 
go komisji.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń 10 lutego. Z Nowego Jorku otrzymano na wczo­

rajszej giełdzi* wiadomość o mocniejszem usposobieniu 
tamtejszego targu, ale za to wiadomości z Li>erpooIu 
brzmiały niepomyślnie. Ochoty do kuona brakło, a 
riezadawalniająey star interesu w mące oddziaływał też ua 
eiszg w zbożu. W tym samym kierunku odjawiał sig wpływ 
łagodniejszego powietrza. Przy słabym udziale w oblotach 
kursy przenicy spadły o 2 c t , za to owies zyskał 4 ct. Ży­
to i kukurydza notowały cokolwi k słab ej, aniżeli dnia po­
przedniego.

Sprzedawano: pszeńicg na wiosng po 11*79 do 14*76 
i 11*79, żyto na wiosug po 8*79 do 880, owies na wio­
sng po 6 73 do 6*72. kukurydzę na maj-czerwiec po 5*56 
do 5*55. Giełda zamknigta dość mocno: pszenieg na wiosng 
po 11*82 do 1185, żyto na wiosng 8 83, kukurydza na maj- 
czerwiec po 5*57.

W spirytusie trwał dalej ruch zwyżkowy. Gotowy kon- 
tygeutowy towar notowano: 1870 płacono, 19*— żądano; 
na marzec-mtj 19'— płacono, żądańj 19 50.

Odpowiedzi Redakcji.
Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie­

szczamy. 
Rękopisów Redakc]a nie zwraca.

Sz. P. R. Sok'it. w Żywcu. Jak wygląlał na zewnątrz 
pański artykuł i jaki jego tytuł ?

Panu P. w Wad. Sprawozdanie przyszło za póżao. 
O treściwe korespondencje prosiny.

X. w Ch. O ile nas painigć nie myli. drukowaliśmy list 
Pański. Pros:g uważnie przejrzeć ub,eg’e numery.

Panu Łaz. w Krakowie. Zarządziliśmy śledztwo. Nadu­
życie roznosiciela bgdzie odpowiednio uka*an*. Egz mala­
rzy dla abonentów m gły zabraknąć nie może. Przeprasza­
my za — roznosić ela.

m

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji
która te& za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

Celem wyjaśnienia naszej nieobecności na po­
grzebie naszego brata ś. p. D ra Stanisława Pa­
szkowskiego, podajemy do publicznej wiadomości, 
że od wdowy zmarłego nie otrzymaliśmy o śmierci 
naszego brata żadnego zawiadomienia, tak, że do­
piero za pośrednictwem dzienników i obcych osób 
sm utna katastrofa doszła do naszej spóźnionej wia­
domości.

J ó z e f  ^ c c s z Iz o w s Jz l
499 z  rodainą

T a n i o  <3.0  n a b y c i a !

Kamienica dwupiętrowa
narożnik o pięknych frontach, jeden pod południe, 
w najczyściejszej i najpiękniejszej części śródmie­
ścia, nadzwyczaj wyg >dnie i dobrze zbudowana. Po­
koje wielkie, wysokie i suche. Kory tarze jasne, kil­
kanaście metrów długie, cztery m etry szerokie.

Ganki oszklone.
Dochód przeszło 3000 złr. rocznie — Większa po­
łowa ceuy kupna może zostać przy hypotece. —Po­
średniczy w sprze daży li tylko W  Pan Jan  S try- 

charski Adm . „Głosu Narodu“. 165

Mieszkanie do wynajęcia.
Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze­
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kwietnia b. r. w domu 

przy ulicy św. Anny L. 3, na lll-ciem piętrze.
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 

Tam także wszystkie informacje.

WSPANIALI REZYDENCJA 131

w Krakowie, w najpiękniejszej ezęśei miasta i plant, 
sucha widna — z komfortem urządzona z najlepsze­
go materjałn postawiona, odpowiednia także na jakąś 
instytucję prywatną lub finansową, jest do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Reflektantom powataym

p. Jan Słrycharski, Adm. „Głosu *. 

SKŁAD FORTEPIANÓW
"W". Barabasz i Sp-

Kraków, Rynek 18.

Dnia 9 b. m. wieczorem, zgubiono w śró d - 
mi* ściu

kolczyk z perłą otoczoną brylantami.
Łaskawy znalazca raczy odnieść do domu przy 

ulicy Garncarskiej Nr. 3, 1-sze piętro, gdzie otrzy­
ma "oipowiednie wynagrodzenie. 497

i  TT) r i l T ?  r /  4  X ?  T T I j^ T  T  1 ^ T >  4  WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z tek ztm , z  ehiną
I  t u  | \  / \  | i j T I I  r i  l i i i  J C i X V x \ .  i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelki.

. ,. . . „ , ,  _ . .  „  ZIÓŁKA PIERSIOWEjOra W. Seeburgera na kaszel, chrypką itd.jedynie prawdziwe 20 ‘ot
pod Złotym Słoniem, Kraków brodzka 22 CREME BRZOZOWY snakomieie wydelikacajmy cerę tuba 25 ct.

I S K Ł A D  G ŁÓ W N Y  M ATERJAŁOW  APTECZNYCH  SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralna. śradkll
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: toaletowa, przyrządy chirurgiczne. 381
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Znakomitym wynalazkiem szczególniej dla kościołów wilgotnych, 
H  M ie io isieM ln e

Stacje Drogi Krzyżowej
Do A .  J .  553 Kraków. Rok 

cały czekam na odpowiedź na o- 
statni list. Straszna próba, za co? 
Ełicria Tzdebki. 483 1 2

em aliowane w ogniu na cynku, w ramach zwykłych, 
gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez fiimg 
Ponssielgue-Rusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Miłkowskiego
tf K r a k o w i e , R y n e k  g ł ó w n y , 3 0

Fortepian
w dobrym stanie do sprze­
dania w klasztorze Zwierzy­
nieckim. Wiadomość u stróża. 

472 1 ‘2

otrzymała jedyne następstwo tycb stacyj na całą
Polskę, przesyła na zadanie chętnie jedną stację na okaz i obja­
śnia o cenie, która jest bardzo umiarkowana. 374

Kenetty Szare 2.20, Sstety- 
ny 250. Za 5 klg. brutto franco, 
wysyła dwór Sławkowłce p. 
f dów. 430 t 5

F. WÓJCICKIEGO
Sestaoracja i  Hotelu PoUera

KRAKOWIE.
Piątek Śni* 11-go Lutego 1898 

Obiad za 1 złr. 3r6

{Barszcz zabielany 
Consotnme z ryzotem 
Rosół z fasolką 
[ Paszteciki z ryby 

) Sandacz z jajkai r . ; jajkami
|  Omlet z parmazanem

ra

Sztuka mig* a soa Robert 
Rozbotuf angielski{ xh ____0_
Cielęca z nerką 
S i—Szczupak frit sos tatar 
Pile de boeuf a la Marszal

{Pierożki leniwe 
Sawaran pączowy 
Gtóaretka

Ser — Owoce — Ka*» 
Kolnęjn z 3 doń 75 ct.

Na drugą hipotekę
wielkiej realności

w pobliżu plant położonej (po 
pożyczce bankowej 23000 złr. 
częściowo już zamortyzowa­
nej) posxuknje się po­
życzki prywatnej w kwocie 

15000 złr. na  1% .
Bliższych wyjaśnień udzieli kan- 
celarja aiłw. Dra Smolarskiego w 
Krakowie ul. Grodzka L. 15. 488

Słuchacz
I I  roku poszukuje korepe- 
tycyj.. Łaskaw e oferty przyj­
muje Administracja „Głosu 
Narodu" dla H. W . 3. 476

Codziennie świeże

Kalafiory
Groszek cukrowy

znany ze swej dobroci w pu­
szkach 1 litr. 60 ct., y 2 i t r* 

32 ct.

Szparagi konserw.
TEDFLE i CHAMPIONI 

O g ó r k i  znaimskie 
5 Ltr. słój 95 ct.

sprzedaje 289 7 10

H. Fuglewiez
dawniej K, Knoreck i Sp. 

Kraków, Florjańska L. 23.

Rymarz i siodlarz
poszufciąje miejsca we
dworze lub w fabryce, może ta­
kże zastąpić miejsce pisarza. Zgło­
szenia uprasza p. 1. J. G. pest.szenia _r-----
reąt. Podgórz. 489 1 2

Pomocnik handlowy
z handlu korzennego i delikate 
sów p o s s r a k ią je  p o s a d y  od
15 lutego. — Łaskawe Zgłoszenia 
uprasza pod adr. Stanisław Pal- 
lzak w Starym Sączu. 478 1 5

Kawaler
w starszym wieku poszukuje od 
I. kwietnia umieszczenie przy fa­
milii w Rrakowie z całem utrzy 

maniem i mieszkaniem. 
Bliższa wiadomość ul. Studencka 
Nr. 5. I. piętro między godz. 3—5 
popołudniu.____________ 475 1 3

Nadzwyczajne zniżenie cen tylko przez miesiąc Luty.

Młody zdolny pomocnik 
handlowy

z działu kolonialnego delikatesów 
p o s B u k n J e  posady zaraz 
w miejscu lub na prowincji. Adres 
poda Administr. „Głosu Narodu* 
p. L. 489 480 1 2

Z powodu rocznego w) sortowania magazynu, poleca łaskawej pamięci 
Szan. P. T. Publiczności handel pod firmą

W. Kłosiński Kraków, Florjańska 17
następując© towary po cenach fabryeznyoh i niżej oen:

500 azt. krawatek od 25 do 60 ct.
lOO

2 0 0

JANA MICHALIKA
% ulica Florjańska 4 5 . 456 2 3

|  Potrzebuje w większej ilości doborowej 
| W  śmietanki.

k o B zń l męskich od 90 ct.
do 1 złr. 50 ct. 

s z a l i  jedwabnych, włóezk.
i sznelk. od 70 ct. do 3 złr. 

fartuszków damskich od 
40 ct. do 1 złr. 50 ct. 

150 pnr bucików damskich, mę­
skich i dziecinnych.

300

Chustki włóczkowe, charasowe, 
Skarpetki, pończochy,
B ie l i z n a  tr y u o to w a  męska i dam­

ska,
P a r a s o le ,  parasolki,
P a n to f le , c z a p k i ,  473 I 3 
G o r se ty ,
C e r a ty  na stoły i podłogi niżej cen 

fabrycznych.

O głoszenie.
Dyrekcja ł o m  pożyczkowego i oszczędności w Skawinie

oznajmia Członkom Stowarzyszenia, że

Walne Zgromadzenie
t e g o ż  T o w a r z y s t w a

odbędzie się d n i a  20 -gO  l u t e g o  r .  b .  o godzinie 
4-tej po południu w  lokalu M agistratu.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności i rachunków Towarzystwa za 

rok 1897, przyjęcie go i udzielenie Dyrekcji absolutorjum.
2. Rozdział zysku.
3 . Wyt ór Rady Nadzorczej, Dyrekcji i kr misji kontrolującej. 

f 4. W nioski członków. 400 l  i
Skawtna dn. 10 lutego 1898. D y r e k c j a .

W d 7 n P  Hlll P f l ń l  ZakuPiwszy caty magazyn mód sprzedaje ka- 
T if lZ lIC  U ld I d l l .  pelusze damskie ubierane od 1 złr. do 4 złr.pelusze

Fasony najmodniejsze po 65 cent. oraz pióra i kwiaty za bezcen.
W . K Ł O S I Ń S K I .

LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA.
125 16 15 G ł ó w n a  w y g r a n a

0 M T ~  7 5 . 0 0 0
I D z is ia j  o  8  w ie  

m c z ó r  c ią g n ie n ie .

K o r o n .p ą p  r  j ^   ̂ 'MW m

Losy po 5 0  ct. są do nabycia w kantorach wymiany. loteriach, trafikach i w Adm. „Głosu Narodu*.
■ ' ~ ~11----— ~ 1 ■ m — i

jl)młAavpa
Czyfo, 'fiotcuuldtie-

C a cxuy
Żądając tej w całem świecie ulubionej zna­

komitej marki, to się jeet pewnjm otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405

Handlowa Spółka Rybacka „Union1
K R A K Ó W 395

ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
Ceny targowe;

Karpie przednie poniżej kilograma . . za 1 tlg- • . . 68 ct.
kilogramowe 

y> v powyżej kilograma . .
Szczupaki ż y w e ...........................
grzana i Liny . . .
Łosoś na zamówienie świeżo bity . . .
Sandacz bity  ................................
Łosoś w marynacie w beczułkach 5-cio klg.
Sum „ » » „

1
1
1
1
1
1
1
1

• - . 75 „
• • - 85 „

od 1*10 do 1*50
■ • • 85 „

od 1-40 do 2-— 
. . .  75 „
. . . 3*—
. . - 2*50 I

R E U M A T Y Z M
Gościec, kurcze, suche bole, bóle przy influencji, koi i leczy w zupełności

SAPOMENTOHL
najlepsze nacieran:e uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Ra­
domyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik. — Do nabycia w każdej większej 
aptece! Składy główne w następujących aptekach; Lwó w: Mikolascha, Krzy­
żanowskiego i T. Łazowskiego. — Przemyśl: Mańkowskiego. — Gródek: Her- 
schelesa. — Kopyczyuce: Redera. — K raków : K. Wiszniewskiego, Droguprji 
Zopotha i Sp. Podgórze. D. Matuli. — T a n ó w :  Sokalskiego, Szancera Ry­
nek. — Bielsko: Frankla. — Strzyżów: Zajączkowskiego. — Rzeszów: w apt.

Karpińskiego. — G n b o w ;  Nowaka.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka

w Radimyślu koło Tarnowa.
Przesyłając r ieniądze, należy dołączyć 6 cen tów , na przekaz.

Pośw iadczenie co do skutku.
Proszę o przesłanie za zaliczką 2 słoiki 

maści Sapomentholowej, której używając, znaj­
duję bardzo skuteczną w bólach nerwowych 
i reumatycznych . . .

hr. Marja Drohojowska. p. Krukienice.

Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą od­
wrotną 6 słoików Sapomentholu. — Onegdaj 
sprowadziłem 2 i dwie osoby używając go, od­
zyskały całl.iem zdrowie pierwotne . . .

Odporyszów ks. M. Cieślik,

Proszę o jeszcze 1 słoik Sapomentholu, 
ulga widoczna . . .

Zabaraż ks. Wł Sojka.

Sapomenthol okazał się wyśmienitym, otóż 
proszę o przysłanie większego słoika 

Narawiszowice Jóief Jacorzyński.

Poprzednio przesłany mi Sapomenthol bar­
dzo mi skutkował, proszę przeto o nadesłanie 
jeszcze 4 słoików. Proszę o prędką wysyłkę... 

Lajsce Karol Hupka
Z t>rzviemnośeia donoszę, że Sanomeir

Proszę mi posłać za pobraniem 2 wielkie 
słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej posyłki 
byłem zadowolony . . .

Beniowa K. Ulanowski.
t.hnl Pfl.ńnlri r>L-a-7dł ai„ '„ J l •__

i

przeciw reumatyzmowi. Zona moja cierpiąc w maju br. silny ból w okolicy prawego ucha 
używała rozlicznych środków, atoli bezskutecznie. Dopiero po użyciu Sapomentholu, bóle
ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam'wiec 
moje podziękowanie imieniem własnem i mej żony. Nowy Sącz Józef Gutowski.

Sapomenthol skutkował mi świetnie, po kil- 
kakrotnem natarciu ból ustał w zupełności. 
Proszę o jeszcze 1 słoik,

Dulcza mała Grunn.

Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej Żo­
nie znacznie bóle w nodze, proszę o łaskawe 
przysłanie dalszych 2 słoików pocztą, za za­
liczką,

Perehińsko Kazimierz Rozwadowski.

Proszę o drugi słoik Sapomentholu, bo 
przynosi mi to ulgę. — Proszę o prędką 
wysyłkę.

Medyka Martynowicz.
gdyż s___

-meuy&ą nnanynowicz. Wrzawy ~ Adam Zych.

Ponieważ już pierwszy słoik ulgę mi spra­
wił, proszę jeszcze o 2 słoiki po 70 ct. 2 a 
zaliczką mi przysłaó . . . 3055

Althutte-Bnkowina ks Walenty Puchała.

Proszę o łaskawe natychmiastowe wysłanie 
Pańskiego Sapomentholu słoik wielki-za 2 złr. 
50 ct., widzę bowiem, że 'mi tenże ulgę spra­
wia i mam nadzieję w króce być wyleczonym

Matyjówce J. Gliniecki,

Proszę o przesłanie 4 słoików Sapomentholu 
skutecznym się okazał

Dla Cytrzystki
jes t lis t na poczcie IgłÓY 
od K. J . S. 47

Ziemniak
z a k u p ią je

najwyższe ceny płaci S 
nisław Gurgul 48(

Młodzieniec
z ukończoną 4  gimnazja! 
la t 17 mający, p08zukuje 
mieszczenia przy kopalni 
fr.y lub jakiejkolwiekbądź 
bryce. — Zgłoszenia pn  
maje W roński poczta Tari 
wiec ad Jasło. 483 1 l

Młoiy pomocnik handlów
obeznany debrze w handlu koi 
nnym i śniadaniowym pogi 
kuje posady zaraz w m r  
scu lub na prowincji. Adres 
da Adrain „Głosu Narodu*, j 
L. 479. 479 1

Do sprzedania  
Realność

składająca się z przeszło 16 m 
gów roli dobrej gleby, 1 mo 
łąki i blizko 1 morga lasu, w 
dnym kempleksie, w pięknem 
łożeniu przy gościńcu rządów; 
tuż przy granicy miasta Kalw* 
o 1 kim- od stacji kolei Kah 
jja Zebrzyd. z wolnej ręki zai 
Wiadomość u Magdaleny Rac 
w Kaswtrjl poczta loco. 474

Garderoba
teatralna, balowa i f u t r u  
do sjrzedania od godziny i 
do l-szej i od godz. 2-giej dc 
Wiadomość ulica Sławkowska 
14, II 1 iętro. 324 5

Dla czego takie tanie-
Obuwie męskie, damskie \  
dziecinne w Towarzystw! \ 
ul. Szpitalna 1. 18 I  piętn, 
dla tego aby wyrugować z j  
graniczną tandetę, popien. 3 
cie więc Towarzystwo. 8 J

W składzie Fortepianów ̂  
Pianin i Harmonij -

J. Radziszewskiej
i  S p ó ł k i  .?

Sprzedaż, zamiana, wynaje i  
przy odpowiedniej gwaran j  

sprzedaż na raty. 3
Rynek główny Nr. 29, Krakó. 2
Mieszkanie dla Pań, ł

pokój elegancki frontowy -  ; 
na żądanie z meblami i całei 1 
utrzymaniem. — Wielopoler 
ul. Dietla 101. 402 3 3 i

Sklep naftowy
5 i tow aiy mięszane z dobrem 

ur, ąd.eniem zaraz «lo gprie 
dania. — Wiadomość w Adm 
„Głosu Narodu*. 413 3 ;

Masło deserowe
w paczkach 4 72 ki- netto rozsj łc 
ojłainie do każdej stacji poczto­
wej za pobrani* m 5 złr. 40 ct.— 
Spółkowa mleczarnia w Sion i i  
p. Łukowica. 434 2 3

Lokom obiła
o sile ośmiu koni, w dobrym sta­
nie. obecnie w ruchu, z powodu 
zamiany na silniejszą j e s t  d©  

n a b y c i a .
Bliższa wiadomość w młynie sol­
nym Karola Stammera 
w Wieliczce. 426 2 3

Większa n emiecka 
nia kupi większą pai

Drzewa na ps
Oferty pod W. W . 52C 

do Haasenstein & Yogler - 
Wien. I. 441 2 2J

Kilka dobrych sług
jest do umieszczenia zaraz przez. 
Narodowe Biuro Szewska l& 
w Krakowie. 445 2 2

Handel korzenny
wraz z pokojami do śniadań zaraz 

do odstąpienia.
Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu* pod 465. 2 3

Najwspanialsze z dotychczas wydanych:

S t a c j e  d r o g i  k r z y ż o w e j  M o r g a r i ’  G f f O  Da płótno i^blindram ę 70 złr. —P dostarczam t a k o w e ^  z ramami.^

litografje, chromolitografje i t. d. -  dostarczam także na płótnie malowane każdej ŵ elkô ci n^zamó^eide^ 18"6 °d 2  ̂ jak' 3̂ eod l̂Ihl,
Specjalny skład artykułów tm^i rai icriinai TTo I71TY11 AT»r/0 /̂monnrlr n-nrrnl-rirt/Mn ,̂1 ̂  ̂   ̂  ̂„1.2 O


